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Ukraińcy rokuję 1 z Rosya sowiecka! 
Rząd sowiec. Wobec postulatów ukr.

Politycy ukraińscy ofiarują Rosyi sowieckiej pokój ?W o b e c  roHowańw
Lwów, 30. marca.

Trafctati wersalski, ajnaiŁc w ał, jak w ad wno 
postanów;Pinia trauflt?tu brzeskiego, z lutego 1918, 
za w aT tego miedzy Niemcami a Rosyą. Mimo to 
fednaik, stain faktyczny, stworzony przez Niem­
ców, istfnfaje nadhd. Ta tylko zasadnicza zachodzi 
różnica, że f f l |  Niemcy i  kresów zachodnich 
dawniej carskiej Rosyi, a miejsce ich zajęły po czę­
ści jeszcze twory urtemiociide iak Fin lar.dya, Esto­
nia, Łotwa i Litwa, a przedewszygtk.em Polska. 
Na Polskę też .przyipadła najcięższa Po N wncach 
Spinśctfflna, a to sprawa ukraińska.

Z tych wszystkich państw i państewek pań­
stwem prawdz w&m, Już obearn,e samodaiefnem i 
zidoinem do życia jest oczyw ście tylko Polska. 
Modę też ona ryw ahzować, w im ę tradycyi histo­
rycznych, j realnych społecznych wpływów na ca­
łymi teren e owych 'kresów zachodulch carskich z 
innoml mocarstwami.

Do rywafeacy, występuję głównie Ar.glia i to 
praediewŁzysuk om fla wybrzeżach bałtyckich, a 
wijęc zależy Anghi widowztnfe na Finlandyi, Esto­
nii, Łotwie i Ltwie.

Dość widocznie wyste-puje /godność F/ai.cyi 
i polak o ile idae o określenie wpływa Polski na 
wschód i o jej gratnice wschoKtae. Jad się ta Kws- 
stya przedstawia na terenie Ukrainy, nie umiemy 
sobie iasno przedstawić.

To pewna naogoł, źe Polska .przystepr^fąc do 
rokowań z bolszewjlkiainr, znajduje się w innsmpo 
leżeniu irtó Niemcy, ipowieJzmy z góry, znaczni;© 
dogedmejr^em. Niemcy, mmo cala przedwojenną 
•służbę informacyjną, nr mc pontory rosyjskich 
Niemców, mieli s 1 społecznych lojalnych o wiele 
mniej do dlyM>ozycyis n,<ż posiada dzisiejsza Polska. 
Nawet wojskowo przewyższa pod tym względem 
Polska Niemcy. Jes* bowletm naraz s Polska za­
bezpieczoną ze strony Niemców, a arm a nasza 
rozwmoła się rud podziw szybko, a zarówno pod' 
względe m liczebnym, • jak siprawn >ścj bojowej, 
zresztą przy niewąfcpilawej pomocy Francyi.

Uwaga ta tyczy przedewszystkicm Rus' ukra­
ińskiej. Fikcyjny „Brotfriedle“ jaki zawarli Niemcy 
i Ausnryacy naprzód z Ukrańcanri, a potem z Ro- 
syąnarra. nie grozi Polsce, która na terenach aż do 
IJjt apro, jest w znaczmej mierze u siebie w domu.

Ma zr^sz<tą dzisiejsza Poteka takie i sprzy- 
inkarzeńców lokalnych; n;eM  to znaczne siły, ale 
r*.- noże nie Są całkiem pewne na dłuższą przy-

fĆ ią g  d a lo iy  na str. 2 -g ie j) .

Wiedeń; 29. marca.
((Telel.) (fr.) Koła dyplomatyczne stwierdzają. 

Iż politycy ukraińscy bez wleuzy Petiury zaofia­
rowali ROsyl sowieckie} pojtój. Ukraińcy zgodzili­
by sję na ffcderdtvwuy aDo związkowy stosunek 
do Rosyi przy ozem jednak muhieńby zostać uznani 
za państwo niezawisłe w zaKresią związkowym, 
pozatem stawiają cmi jeszcze dwa w ai„ md. Naj­
pierw przys/ła Wielka R^sya, musiałaby być ue- 
kratyczaa i rokować z Ukrainą na podisU.wle ab­
solutnego ivwuouprawirtenla jako państwo z pań­
stwem, drugihn warunkiem byłoby Pozostawienie 
armii ukraińskiej bez zastrze żeń rządu ukraińskie­
go, nie wiązanie się w kweatytwrta militarnych ża- 
dneml zobowiązaniami, gayż nie zawsze nieprzy­
jaciel Aioskwy może być wrogiem Ukrainy, wo­
bec czego Ukraina musi sobie zasiazedz zawsze 
wolną rękę.

Wiedeń, 29. marca.
(Ttlef.) (fr) Donoszą z Zurychu: W rokowa­

niach, toczących się poza piecami Petlufy tnie tey 
Ukraińcami a rządem sowietów UknaLfoy propo­
nują utworzenie z Ukrainy państwa, pozostającego 
w takim stosunku do Rosyi, jak np. Bawary a do 
Rzeszy hlemtecklel, rząd ukraiński (posiadałby

wł^h .a, odrębne wojsko, linense, a moneta byłaby 
wspólni. W raaie wojny wojsko mc służyć współ- 
nie. Podobno jedonk rząd sowiecki nłe chce »]ę 
zgodzić na tego rodzaju odrębności, żąda zupełne, 
go zjednoczenia Ukrainy z  Rosyą, ustanawiając 
dla nie] tylko i^obnego komisarza,

Wiedeń, 29. marca.
(Telef.) (fr) Z Moskwy donoszą: W Kijowie 

odbył się zlazd ukraj iskioh polityków, któnzy u- 
chwalili iść ręka w rękę z rządem sowietów. Po. 
łitycy owi wyrazili p ‘zehwianłe, Iż rząd UkraJ- 
ny niepodległej nłę może się utrzymać z powodu 
braku żywotooścfe musi więc b fć  oparty o iprń. 
stwo sąsdedtde, shue 1 ducLem mu bllzkie. — Pań­
stwem tem jest tylko Rosya i tyBto wspólnie z 
idą Ukralina może się rozwinąć.

*
Jakkolwiek, powyasze wiadomości pochodzą 

z Wiednia, a więc z centi alł niapi zychylnego Pol­
sce ruchu ukraińskiego, w znacznej zaś merze 
oparte również o tendencj^jne imormacye sowie­
ckie, jednakowoż byłoby pożąaane, aby miaro­
dajne czynnik; (polskie zwróciły baczną uwagę na 
istotne zarmary i plany kierowniczych sfer ukraiń­
skich. — Red.

ARMIA CZERWONA PODEJMIE NOWE WY- 
ÎŁKI.

Wiedeń, 25. marCa.
(Telef.) (fr) Z HelsUngforsu donoszą: Bolsze­

wicka of en żywa osłabła znacznie, nae jest to je­
dnak jej koniec, z ipawtmośdi ix>w'eni aimia bol- 
szewidu poidejmie nowe wys lk; dla zdobycia 
przecież jakichś sukcesów. Na ogól można pu wie­
dzieć, że ofemtzywa podjęta przez czerwoną arm'ę 
zawiodła, a i-ajs.biicjszc jej afaik5 zostały po- 
wstrzymaine.

SOWIECKA PRASA NIEZADOWOLONA 
Z OFENZYWY.

Wiedeń, 29. marca,
(Telef.) (fr) Sowecikta dz or.niki zarzucają .dlo- 

wództwu armii czerwoni, że niedostatecznie pray 
gotowało ofcczywę i wskutetk tego tfe osiągnęło 
żadnych suikcesów ina froncie. ,,Izw estia żądają 
stawienia iprzcd sąd winrclh, przelania krwtj najlep­
szych synów Rosyt bez żadnego eikwiwaleintu. 
„Kiraaniaja Oa»eta“ w-zywa do wytężenia \ szy- 
śtlktch sił, celem os'ągnięc:a zwycięstwa, gdyż klę­
ska grozi kanastroffą Rosyi sowieckiej.

ROKOWANIA POLSKO-NIEM. W SPRAWIE 
ŚLASKA.

WJedeń, 30, marca.
(Te rf.) (Cr) Donieś enia'dzienr.iików tutejszych 

pot w crd/ają wiadomość, o rokowaniach niemii^ 
cko-P' Iskith prowadzonych przez komStet polski 
pod przewodnictwami dra Michejdy. Pierwsze po- 
sudzene, na którem rozrpoczęto te rokowana, od­
było s ę dnia *23 bm. przyczem Polacy miel! za- 
pr ponować Niemcom na wyipadtek głosowania ich 

■za przynależnością Śląska dlpi Poisió następujące 
ikor.cesye:
•I 1) Zupełna autonomia Slaska wschodniego,

2) utworzenie niem eckiego uniwensytetn# w 
Cieszynie,

3) założenie nkmbeckiej ezlkoły górnicze: w 
Cieszynie,

4) merńęszanie się Polaków dio wcwnętiUnych 
otpraw Niemców cieszyńskich,

5) zobowiązanit, że oi cerowie i wofcflca ślą- 
slce nćdy nie będą przenoszone do Polski

Infonmacye te wymageją jiesz-Ct* potwier­
dzenia.



4rr, Ź „OAZćTĄ WIECZORNA". Nf. 1lbż

4złwV", tł« to zttv«M oo (MS gównie zależy. Na ra ■ 
zie wobec iłiwaryal‘zma rofeyjskwgo może ty ć  
oe**iq pył tyczn i i wojdkowo każda pomoc, a więc 
tówufsż ufcralńjikte — PoMtwy, t toaL*uska, cjhoć 
o M tH  i drugiej Wdfco maku wiemy. Pomocy tej 
we wofmo niedoceniać. Potyka bawieni bile zaberple 
ery się iprzed: Rasyią ains nawet najbardziej korzy- 
■Jraui umową t  Rosyą w jalkiejlealwteh jed fomiWi 
ani n&jgruntiowHj ejsizem pcb ciem Rosyi, o ile so­
bie na nkrajkjggh .niaddntepi zańsk eh ’ve zabezpśe- 
cziy stałej pomocy.

Nie może pr/yiear. idopwśtić Pdtókćt, by po ra* 
waircłu ipokotfu z Rosy* powtórzyła s s ze strony 
Roisyi ta zabawy Jaką ółia próWads^ła Vr.bec nas 
ż taktem powadteetifiem w XVII ł XVII] v raku. 
Mówimy o agitacyi częściowo społecznej, a brze' 
dewszystk em poffiyazmiąj • prawosławnej. Dziś o- 
czyu Iście grori ta agitacya w fofmió sj^tecanoj 
ii- unarodowe#, ale i stromy iprawosławia nie można 
lekceważyć.

Na tym właśnfep unkc^ 'najbardziej szwank'"- 
wał# 'kom_wpcyu I)mc wolego, a to zarówno, ogól 
aa — praedwoijentna, jak i ta, która ukrzte kowala 
ałę podczas wojhy, i M  po pogromie Rosyi, pod 
narwą mapy Dmowskiego. Rosya, chocł iżby za­
warła Z tlATttj ra tej podstawie tiaktat, 'naruszy* 
łajby go tak .gtruwtowrt e ł szybko, jak się załatwia 
w swofrn czasie z uraikiatean amcllruszowskim.

W siJfa-Ch zatem I oiski histo-ycznej szukać 
mus’my i  16 witej asekuraicyi przeciw ewwirnatn*:) 
przyszłej rosyjskiej żaborożośdi. A tą śtfą roafcuą 
tnoigą byc jedyne te waiy, które Rosya mera* Wy­
prowadzała przeciw mam w imię jeJInośoi narodo­
wej i pOWtyidanej trzech głównych ruskich JuóÓw, 
Jadlnem słowem Polska dsstetejisza w ra c a l i  £ j*o 
wraDeirrt na swe historyczne tereny, mu»j tym Ju­
trem dl-ć coś podobnego dio tegO, W Jaki Sposób W 
końcu XIV w. przyniosła Litwie woŁpość od Niem­
ców, l sama Się przyteirn ffaibezpieczyla, .

Litwa zatem i Białoruś Ukraina, ó ile zechcą 
wśpópp-acóWać z PoLką m m i  nł'«5 pewność, że 
idh 4'A“ioĆct naircraowego i politycznego roz­
woju rsić b^dą pretez Polskę zńkwetstyortOWasd, po 
Wtyka 2W&. syjna byłaby szaleństwem, w rzeczy- 
wśswśc; nie było jej w przeszłość', po zfi ódchy - 
lewami prowadżąbetrtł idib Wstrząśnięcia pańslWd.

PrZedWc^asnierti by lolby mówić dzisiaij o for­
mie, w jąkicj uceMr/i sę  idea federacyjna w re- 
Burowńnilu tjtoiŁunika Pdęki; do jej fiajbii.żazych śą- 
Swdów, Ta Strona ra»c®y nie obchodzi Rosy i; Wo 
góte ikiba zasapniwza itrńktaitu Rosy z Pofekią mt)- 
sj polegać fla otipobOTu wszystkiego, czego Ro 
jya dopuszczał# sie od słynnego mernego mianu 
W f. 1717. N)e daty ro to ró w  pofeku ale icj w  
Petłbid | kotrrtPlelm nieżawialośó z przód, r^ 1717 
mus; być os^ą olkoło ktturcg rozwiną się postano 
włz&ra uiowego traktatu.

Na to Jediandt, by napraw dę z Rouya mówić 
jak uówoj' t  równym, tr/eba m!eć u swego boku 
i Białoruś | Uikralilnę; trzeba im zajpew<ntó takie w*- 
nimliti i azWóju, by Rosyta W przyszłości rie przed­
staw ała dla n'eh i&ły atrakcyjnej.

Zapewnie, że i z Białorusią, a cóż dopiero z U- 
krailią, będzLemy iiiieii wiefcie trudności, może i 
wiellde zawikrania. JBopodobna jednak l>ez asa- 
modMfctóenaa: tych oziyinniJków, myśleć o rów*o 
dBefiinit,m zabszpieeżenu Polski zarówno ipr-zed 
Rosyą jak przed N- emoam'.

W króJkfen asrtylkuie ftleniodobna v ycze-rpać 
wSzelkMl Ipytań i wąiUpliwośc: zawairiych ŵ tak
poi ężtiytń promeme.

Muitiijny jeJlnak dotknąć jedirego punktu. Ja- 
suiem jest, ż t  Polska współczesna witttia wysnuć 
i  .prztTSZłośia wsżelkSe ikótnisekweneye <t 'św :adicztft 
W sprawne jstosumku kartolcyzmu praWOś*awa. 
Dośwadczemia te kosztoWaily nas Wbić, jatókolwiek 
rw^łmiemy, źe  ̂ ńad nową Polską pow ielać bę- 
dźłe Szta»«dar klaitolioki, ale nie w jćgó Hilszipań- 
Sklam rozum'ani u, i nie w znaczeni u podeftnow a- 
uda naipythnuast bezipośredtiiieh żdobycży Ha Rzya 
mu. Dość «a tem, że katolicy ńa krjsąćh żostaE 
wyswoleuŁ: n.a. h wrócą do katolicyzmu ci ca p 
odpaarf, aie tydko o ite zechcą, 6 He naprawdę ze­
chcą.

stwói zmy jedinalk waru.nki rozwofił tdk'e i dla 
prawosławia i dajmy mni fó, czego ono file znala­
zło w Raśiyii: uMŚalćdinhdó ód Wład:zy Swifećkieti.

Ale i p tern, ac^yw Iście nde powiińnd być roo- 
wj w traKrtaćie t  RoSyą. Rosya n:« może nawet 
forjnnltde, warować scftuie żadnej protekćya Sttl

s-pottjczirrej artf relrgi^ieft. Wracamy boynsm oo cza­
sów z przed r. 1717

J. O.

Czy drug! B rreść?
kb  '  •. Lwów* afe, fńarc*.
Pod tym tytułem zamieszcza w .-edefiska „At- 

'beiteir-Ze(ituintg“ alarmowy artykuł ex re warun­
ków; pokojowi cli, podyktowanych pri & Polskę 
"©wjetam rosy. d lim. Ouól Ofgatta jmsu yackiej so 
syalinieij dWnokrhcyi nie bynajmni*} % tym 
WtŁlędikle ApóieWfaai soIŁoWMBt Jestto głos i  Chóru, 
jjilaMwitk uioże — nŁifełotśatejMy.

,oVrt>eitar-Ż'eiruin«“, .rastalrtWiftjąc WftTUflld poł- 
■slkfre na tle położenia mffitarnp-poiEtycziiiego pań- 
Jtwa polskiego, doobtodtó dlo uardzo czarnych konr 
sibzyi. Jaki* to pyta —«<Wób&c naprężenia gto- 
sumków poisko-c^^skidi na Śląsku cieszyńskim, 
wobec i azęoizena, iia ri©wp walki z btH5zev ka* 
„t| i rewołucyl w M, m u u h , bęó tle ibngta oMtOć 
si(ł szładka pofstea, dykJfcująoa tó Wartólkir

W tęm miejs^w ózleirtiak wied^ńrki randl;era 
szaty nao za/kusam-j impeTyaiiżmu polskiiego, który 
łttwoi-rł swb : osobliwy te««-yęi Wobtc td«u, w  
RottDąitiowy, flaibśibifftgl i Hółichzóllófiiy podzielili 
S « ewogo czasu i sry-Tyyum Polirk| — muT on,, 
calam pełnej komrensaty, być przywrócona w- gra- 
ruEaich z przed fńitó 17 72, z órzed pśerwKzego rm*
1 oatł. O do tarach, p o ^ ^ iy c h  u t  ża«hód t>d gra- 
»,cy t  t. f f iź ,  pó*tamiovt Polską W poroziłmfen-lu
2 Imdlrioiśaą tych obszarów. In de - ka..'. „Aifoter 
Ztg.“ i tytuł artjlkuiu, staraowlący zrazu zagadkę 
Ula polsikfi sgo azyteiriŁka. A otc lertiutn, compara- 
bouii: podobiHe, jak Nlemicy j AUątf5ra ołHboyWały 
w D rzar a, k1 bódfi żię (łordiżuidiówuy i  rodnością 
krpjów, o lotoffych losie stanowiły (młędży innemi 
o sameijj B Polsce), talk obeorie Polska praguip roz- 
ttnziyigać sama ó lOsdcti Ulofałfly, BiiłófttóŚ ł Lłtwy 
.ja tej żas:,dZih, źe a emte owe wchortziły ongi w 
skład 'państWa ipot-ji.leSrO. .^krbeirer Zitg.“, nie ipo- 
tiadająć śić Z fńiftWW z póWÓdil owyćh „Urtiśiczeń
ślaaiiedtsea'*, opatruje jg uaśtępująeym kaj.igńta- 

rżeffii: P o ls k a , która dawn ęj b yła  państwem nafi o- 
lowośoiowwn (NatlturtdlllrtaMsnBtaat), sięgatiącetn po 
;( jó w , żą d a  teraz, od sowietów grarticy histbryfcz- 
e(j ż noiku 1772. Aid od Njetttieo i Czadio»Błowa- 
•ów (!)  żąidla żi-em, k tó ra  bąd'z ju ż  oddaWflś, bądź 
flgdi (?D do Polski nie hialeźftły, Dałóftńik Vi€-
■‘oński t  zurpduie zbytecinij. rft liifepoliojehi pyta, 
zy asitanawotiP Już .,Radę regencyjną" dla B1&- 
"j Rusi, Nowego SkiOTopad'Slj:ego dla Ukrainy i. 

r&uyfeę dla Ltfwy. Tu ,.Ar<b3itdr Ztg.“ z gfoźną 
tilną ptflilo W otron e UKrai:*iy, obawiając się, ze 
olska na Lidzie ukraśMkim dokona zbrodni roz­

bioru, Irtórago sama orżeidl wlekiatn dortate.
I tutaj wlrŚKila organ sOćyąbstyoZny, zagalo- 

jowawszy się nieopatrznie w tej apo,!pgii UkraL.y, 
i'e zauważył, że szydło wyf‘zało. A terri szydłem 
-  to włain.e tertiuan comparatiours między atano- 
liskiem Czernina w Brześciu... a postawą ..Arbei- 

.er Ztg.“ wobec fkrańców . Ausibryąctó dyploma- 
a głaskał SewrJuika, zaś wżmldn)i{(>Wany dż'enniio 
clddblla Ukraińcom z airallogiczirldgo zatiewne po­

wodu: Wiedeń jest głodniy, tak, jak ża. Otidkara 
JzaSftina i pragiite zbóż* z Ukraitiy, uArbgłter 
Itg." zapomina jedriak, ż e  mąka dkâ aiń&ka stała

Wobec teuro — plfsze ddltJ ów dziennik — że 
.Aftraryka usunęła ste od spraw europejskich nie 
rdtyificiijąc pokotu wetsalskltego 1 żo&laWlła Euro­
pę wła&tetnu losbwi, tiżtba, w intejetsig ńpj-oWi- 
zaicyt' Europy zawrzeć jakuajpręiazej pokój t  Ro- 
syą. A tefńti stoi n a _zawadzić fróirt poiskil, brdriią- 
Ćy ktifundliów  szłaćh&dkith h a  S .a ł d  R u si i U k t a -  
ińriie. Za swe rozMóry mści się dziś Polska tlą Eu- 
róbie. dz eiac ją na dfWte połaci: wschodnią j Zk- 
Ćhodmią, które, z osobna, skazatie sa na zagładę.

Im pery il’2m  putelt; — k o ń c zy  Ity lo w o  dktet
nik w iedeński — popugra b u riu a ży a  fraUCUśka 
angielska reakeya z poJ ziińiku Churohkla. One h 
waiiczą z bo3is»»wiz,ini®m „do osutn ego iPOlłka*', 
l.trto Polska i miedzy Niemcami a Rbayą owa 
b4ry«>rą nite dopnisz^zającą eto wzmocn errfa si* 
bę, R ewnizma, do rozwodu socyalistyćżinogK) po- 
Mądlku w Róayi!

Tu w łaśnie źródło ow ych łea krokodylich nad 
ramj i n a d  naszym  Sraniem, o k tórego z w y d ę - 
kłwach nad  boLaiewIlkami HArbaitftf 2tg .“ osnoż-
nie m  iczy.

Reforma aprpwlzacyi.
Nowy głos w dyskusyi.

W sprawia wywiadu p. Stobieckiego, otrzy- 
nrujomy lia*t^pują£e uwag;:

Lwów, 3(1. marca,
Niezn-m pana Stobieckiego osob&cie Czuj^ 

go tylkó W próżnych rfzftw.aoh moich. Może to 
paradoksalne, ale prawdziwe i z pewnością ka­
żdy mnie ro&Uidfe.

P. Stotbiedki ohc-e zwalić stary porządek apro* 
Wizicyjny 1 na jego gruzach wjzhiefec nowe dż J o .  
A tymczasem?

O d pow ie p. Stobiecki: będzie okres przeloto­
wy! Boże chroń nas qć tego rodzaju mterręg^ium, 
ro-pie byłby już głód, to byłby pomór, DbŚWiad* 
ezenla wbjertiw wykaiały, że człowiek jest 6 wie­
le wytriymalszytn od żWier*ęoł«. Ale prztattź 
zbyt śmiałą jest suppozycya, że wryżylibyśmy 
tern, c * n  karmić nas będą regemi będący m i  » ■  
stąpittu:ii.M Thteocy mitiłstrowie z dewfe*: mfb 
dłejm, b« jtitró du ciebie nie należy!

Al" przypuśćmy, Ź6 przebywamy śżczęśiiwm 
ten krytyczny okres ze stratą tylko 20% 'udzi i 
"jawda fi|. ten Zbawczy dyktator. Cży on będzie 
operował innym materyałem iud'zk.m„ niż do­
tychczasowi ńpfbwlzatorzyi? Będą ci sam4 la- 

dżie i. tfe Saihe Oieudićiw e ńiótody. C żyi zmień 
Ich dyktator, chótby nawet lut tladił pOStadAł? 
Tóc pokutuje w Sejmte jakaś ustawa t  kńrą 
Śmiei ci nar pżskarzy i nieuczciwych urzęd.fłitóWf. 
°owłB p, Stobledki: ale dyktator będzie to prAWO 
de .facto Wykonywał! Otoż w tem kwesty*. Płń* 
m  aby OdnióSłó steitćk, trzeba StófeoWaĆ pfżeź 
śżereg lat, jak tego utzy hlstórya. Ofiarl jeg^ mu­
siałyby paść setki, jeśli nie tysiące tiłzędńlfcÓW, 
A także zbyt obfite egzekńćye rózprzęgłyby tyl- 
ko.haszą armię urzędniczą. .Tedni iiclekiiby fć 
ftfachU, b oć óstatććziiie Twulda jest ślepą ftmi 
z nlesłus;;negó oburzenta, boć prawo do k a ż d e j 
przestępcy, a nie dó małej !ćh liczby tylko sroso* 
wane być powinno. I niebawem Drckon 'ostałby 
się sam, zc swoimi krwią ociekającymi paragra­
fami.

I ma dyktaturą jeszcze inną niebęz.pleczńą 
stronę. Uzaleźttia nas osią od woli i zdolnó^-S ledn* 
go człowieka. Dostan a się ta dyktatura w doore 
ręce — wtedy pół biedy. Ale nuż na td ODatfzno;- 
ściowe stanowisko powolnym  zostanie Jasa waf- 
śżawiak ż doir.owtm wTkiztałcenifcM?

Są anarchie, które ciągną Się latami . I Itwł- 
tuość prędko po nich przychodzi flb sióbie. Ale »- 
harchia głodu jest bardzó krótkoterminową. Żo­
łądek ludzki nadaje ąię do eskaDerymentów tylko 
w instytucie anatomicznym. Na arenie życia 
chce on ohlabi — me ulega narkozie, nie znóżi 
krowiankl, ani radu.

Órganrzacya żywnościowa, Jak jn dziś tttAMy, 
prowadzi do lokalnych katastrof tylko. Tu lufe ćwa­
dzie siedzi nieudolny aprowizat&r i swemi zarzą­
dzeniami lub brak:em jakichkolwiek zarządzeń 
powoduje klęskę w rejonie swegó działania. Ta 
da Się W fes Ule sayfckt, naprawić. Tymoża*«h 
dyktątbf móżfe jedflćm pOdŚftUjCifefM fałśzyW« SPfę 
źytry wyWofać katastrofę ŹJ WrtOSdlbwą w osłem
państ^',f;. Zbpefnie jak W ófłfifliżnHó JtłdJJklnł;
gdy zaw ied z ie  klapa Sercowa kończy Si* Wszy­
stko.

źibyt to cenny instrument, ten żołądek ltldtcki, 
abj' go powierzać opiecS tednego fyłkó cżł&Wtfc- 
ka-dyktatóra. Któż ręczy, że z a d z ie  Ślę W iN - 
śce Józef dwunasty syn Jakóba. Który nić uległ 
Putyfarźe, a.ocalił Egipt od klęski głodowej?

Kórńfiiiiaćya P. Stobieckiego ,dby dyktatur;
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żywnościową połączyć z przeorganizowaniem 
całego społeczeństwa na armię demincyantów, u- 
suwa się z pod mej kompetencyl Nie uczęszcza­
łem wprawdże na wyższe kursa aprowiizaitorskie, 
ale jestem inżynierem, rozumiem się na konstruk- 
cyi i jeszcze nigdy n;e próbowałem stawiać domu 
na trzęsawisku. Niechże ten nowy pomysł zosta­
nie wyłączną zdobyczą pana Stobieckiego.

W. S.

i fEfiin m u
(Koresponden-cya własna „Gazety Wlecz.").

X
Kraków, w marcu.

W teatrze im. Słowackiego ujrzeliśmy dramat 
Karola Re-stworowisJciego „Miłosierdzi-e". Jest to 
aristeryura- sceniczne na temat Miłosierdzia, zabi­
janego przez opętane żądzą posiadania społeczeń­
stwo. W rozwoju tematu postępuje autor dalej: 
walka poszczególnych kast sp łeczeństwa w obli­
czu krzyżowanego Miłosierdzia jest watką życia 
ze śmiercią. Życie przez Sm erd odradza się w 
nowym1 -etapie bytu, by znów rozpocząć taktykę 
egoizmu, negującego uczucia, wypływające z czy­
stej miłości ł rzucającego/ ludzlcc-ść przez chciwy 
bój nienawiści w objęcia niszczącego demona. — 
Miłosierdzie jednak nie zna śmierci1, gdyż jest wie­
czne. Ze zgliszczy i popiołów powstaje, by „na­
karmić j napoić", a następnie znów odbyć drogę 
krzyżową do powtórnego męczeństwa i powtór­
nego odrodzenia.

Symboliczną postać '.tytułową kojarzy autor 
w- sposobie interpretacyi' z ewangielicznym kon­
terfektem Chrystusa, w rozp-.częciu pierwszego 
już obrazu akcentując jaskrawe analog e z sądom- 
Piłata. Nie mniej również Go'!go‘a obrazu drugie­
go i ostatnie sceny dokoła grobowca przed me­
mentem odrodzenia czerpią -m-ateryał literacki rtie- 
mail wprost z tła i treści biblii.

Frzyjąwszy styl i ramy średniowiecznego mi- 
stwyium, nie poszedł jednak R stworowski wyłą­
cznie drogą prymitywu, wyrażającego jedynie 
myśl zasadniczą. Obok wyrażenia myśli i tłónm- 
czenia tej plastyką obrazów, chodziło mu, przede- 
wszystkiem o wydobycie nastroju i to nietylko z 
koncapcyi dramatu, lecz i z- tła, r.-a którem zary­
sował kontury sce-n czne.

Scenę zapełnia autor wyłącznie symbo-lami 
Wyraz ich nie jest skoncentrowany w poszcze­
gólnych p:stadach, lecz rozłożony na całą za­
wartość sceny -r- stąd ustawiczne posługiwanie

MICHALINA SZWARCÓWNA. 5

Marcowa opowieść.
Nowela.

(Ciąg ćaiszy).

Po upływie tego czasu po raz pierwszy otwar­
ły się okna pokoju księżniczki. W.ęc pospieszono 
w paradnych karocach winszować rodzicom. Ja­
kiż iedtraik był ich przestrach gdy ujrzeli księżnę! 
Wćrzono w jei małość macierzyńską nikt jednak 
nie srdzi}, ie  będzie ona tak głęboka! Zdawało się, 
iż księżnie pTzybylp- 20 lat, co dia każdej kobiety 
jest zawsze fatalne,, jakikolwiek byłby prawdziwy 
jej wiek! Przyjaciółki księżny dotarły aż do po­
kojów księżniczki i znalazły ją... przed fustrem w 
rozwianej sukni. Badała właśnie siebie samą z bez­
mierną ciekawością. Panic spojrzały na dziewe­
czkę i omal nie krzyknęły ze zdumienia, mimo, iż 
były doskonale wychowane. Księżniczka bowiem 
po d r robie, czy to wskutek niej stała się zadzi­
wiająco piękna. Skóra jej twarzy i ciała dotąd nie­
określonego koioru stała się biała i wonna jak 
konwata, usta poczerwieniały i rozchyliły gdyby 
Je rana kwiatu, w którego- wnętrzu kryje się miód. 
Cała pOsłać nabrała ryeh kształtów, które prowa­
dzą mężczyznę z ziemi dó raju, ale za to z raju 
już do piekła.

Nie chciano wprost wierzyć, że chorowała.
i -  Cóż to za cudowna choroba! — mówiły, pa­

trząc na nią*
Czv oblaw:a  sic gorączką? — badaąo.

rtia ich w średniowiecznych m-isteryach, oraz roli, 
jaką chór spełniał w teatrze klasycznym. Tam był 
dopełnieniem- i -tłónraczem akcyi, tu dźwiękiem, 
zlewającym się w alkord z postacią. Znana nam 
ze średniowiecza -prostota miisteryum zastąpiona 
została raczej stytti-zacyą figur i. tła, tak w momen­
tach spotęgowanych grozą, jak i przechodzących 
w groteskę.

Pewne podobieństwo w oświetleniu i sposobie 
rozprowadzenia -tematu zachodzi między „Miło­
sierdziem", a Krasińskiego „Nieboską Komadyą". 
Demon zła w sztuce Rostworowskiego, podobnie, 
jak Pankracy, 'jest niszczycielem, wyzutym z 
wszelkich uczuć ludzkich i uosobieniem wyłącznie 
sił materyalnych. Niczego nie zdolny stworzyć, 
bez wiary w pożytek tego, oo czyni, jęęt wyrazi­
cielem żądzy zużycia, to też musi ostatecznie uledz 
przed powrotem- światła 1 do-brocL

W literacki em ustawieniu kcncepcyl, jest je­
dnak między o-bydwoma utworami- zasadnicza ró­
żnica Oto idea Krasińskiego, wyrażając się sym­
bolicznie -w postaciach, daje łudzi z krwi i ko-śc:. 
Talb; Pankracy, to zarazem charakter w  stylu 
Crorrtwela, czy Dantona. Figury zaś Rostworow­
skiego. są tylko symbolami, a przez to w pewnych 
momentach wyraz ich jest mglisty, nerw działania 
zastąpiony retoryką ^przelewającą się po powierz­
chni sceny. W konstruowaniu tych symboli od­
biegł również autc-r od misteryum- średniowiecz­
nego, gdzie większość postaci wychodziła wprost 
z życia, co tak plastycznie przejawiło się później 
we włoskiej kom-edyl „dd arte". Nadto, o ile Kra­
siński patrzy w przyszłość, Rostworowski anali­
zuje teraźniejszość, zwycięstwo) Dobra, czy Zła, 
uważając za ciągły kołowrót

Transpozycya idei Krasińskiego w sztuce „Mi­
łosierdzie", oparcie się o- żywotność starego dira- 
matu i przystosowanie go do stosunków obecnych, 
przypomina uwagę Klaczki, że „nie jesteśmy u 
końca naszych d-świadczeń, a „Nieboską Kome- 
dya", to. zawsze: dramat przyszłości!" Dyrektor 
teatru w epilogu Rostworowskiego, przerywając 
dialog bogacza, żebraczki i kaznodziei, zaczerp­
nięty z motywów prologu, zapowiada widowisko: 
„da capo al fine"

(Na m-isteryum średniowłecznem wzorował się 
autor w pomyśle prologu i epilogu. Obydwa są 
przeprowadzone z wielką -maestryą artystyczną 
i plastyką figur. Z miisteryum również wyniósł o- 
wą wątłą lir.ię akcyi i (z wyjątkiem- kiRcu scen o 
napięciu grozy) „częstochowszczyznę ‘ dialogu, 
Intermedya inistaryów dostarczyły Rostworow­
skiemu postać Uczonego, który jednak, wprowa­
dź: ny przez autora „in medias res“, niejednokrot­
nie rozrywa swą groteskowością wyłaniający się

— O tak, silna gorączka — -odpowiadał książę, 
spuszczając przytem- oczy.

Mimo tak pochlebnych słów gości, smutek 
wyzierał z twarzy rodziców. Księżniczka nato­
miast promieniała wesołością. Czuła nieznana 
przedtem lekkość i gorąość, przebiegającą ją od 
stóp do czoła, upalało ją powietrze, zachód słońca, 
głąb parku i choć to wszystko musiała pokryć do­
brem yfycbzwariern, t. zn. umiarkowaniem w gło­
sie, spojrzeń1 u i chodzie, ten stan duszy jednak 
przebijał zwycięsko na zewnątrz, jak światło lam­
pionów przez gałęzie drzewu A gdy ktoś z gości 
pytał, jak czuje się po -chorobie, zakłopotanie wy­
pełniało jej cudne, zielonawe oczy. — Ja — choro­
wałam!? — powtarzała niedowierzająco. — Nie; 
ja była-mi tylko da eko, daleko od was. Goście i 
księżna zamieniali wówczas spojrzeń a znaczące, 
które -mówły, że trzeba zostawić jej to złudzenie.

W rok po tern, praw ile w ten sam dzień, księ­
żniczka zachorowała po raz wtóry. Tym' razem 
jednak -ukryto w tajemnicy najgłębszej ten wypa­
dek, głosząc dokoła, iż księżniczka wyjechała na 
wieś. Przyjęcia w pałacu odbywały się jak po­
przednio, a księstwo w rrli gospodarzy mieli 
wesołe 1 sw-obodwe twarze. Gdy jednalk znikł o- 
statni pojazd z pałacowego ptdwórza, biegła ks ę- 
żr.a do pokoju księżniczki i zostawała tam całą 
noc. Rozpacz jej nie miała granic. Po- długiej na­
radzie postanowiła wreszcie zwrócić się d- swego 
starego zaufanego lekarza, -którego staraniom1 po­
wierzała się sama w chwilach doegl-iwości.

Noc była głęboka, -gdy posłaniec star.ąl przed 
d mem lekarza. Trzy głuche uderzenia zbudziły 
śpiącego.

'pomyśle i wykonaniu rzecz bardzo charakterysty­
czna, wpadając jednak ustawicznie w sytuacyę 
dramatu, przywodzi na pamięć refren Chocb ła 
Wyspiańskiego: „Kto mnie wołał, czego chciał?"

Reasumując wrażeń--a, odniesione z najnow­
szej sztuki Rostworowskiego, przyznać należy, że, 
ja-ko produkt literacki, jest zjawiskiem- ciekawem, 
a autor posiada i tę zasługę, że scenie naszej dał 
sposobność do eksperymentów w zakresie reży- 
seryi i interpretacyi,

Talent reżyserski Wysockiej -odniósł sukces 
pełny. Wyreżyserowanie zwłaszcza aktu I. było 
wpro-s-t śliczne. Poruszanie się tlu-mu, rytmika sło­
wa, poklasku i gestu opanowana została bardzo 
harmonijnie. Kcstywm.y i maski, zaczerpnięte z ry­
sunków Goiyi, układały -się w wyraziste, pełne 
charakteru grupy. Postacie, wysuwające się na 
plan pierwszy, znalazły s-um eranych wykonaw­
ców: w Wysockiej (demon ubóstwa), Brackim 
(mocny w tonie i charakterze Włóczęga), Gut ne­
rze (sknera), Wasilewskim (kaznodzieja — o prze­
pysznej, szkoda, że nieruchomej masce), nadto 
Nowakowskim i Dobrzańskim (groteskowe figury 
Uczonego i Tyrana). W wypowiadaniu się chóru 
zwrócono uwagę -na. efekty -mu-zyczne. Ni-e godził­
bym się jednak na fortlssima tekstów chóralnych, 
towarzyszące mow e jednostek. Efekt ten powo­
duje zupełne zatarcie się słowa.

Całości, wysoce artystycznej, depełniły pomy­
słowe dekoracye według projektu Fedkowi-cza 
Jedyni-e owe „szare worki" na tylnej ścianie w 
akcie III zbyt dalekie były od bruzd nagiej ziemi 
Efektów świetlnych, o które prosi się scena ostat­
nia (powrót Miłosierdzia), nie wyzyskano.

Teatr Bagatela wystąpił ze wznów lentem- wy­
twornej k-omedyl Wilde'a: „Brat -marnotrawny" 
(rzecz tę grano już -w Krakowie za dyrekcji Sol­
skiego pod tytułem ,3'rbant"), oraz z premierą 
farsy Flersa i Caifl-awetta „Zielony frak" (dosko­
nała satyra na temat Akademii Francuskiej w sta­
rannym- przekładzie Z. Jachimeckiej). Obydwie 
rzeczy wystawiono starann e, jakkolwiek w pierw­
szej nłe zbyt trafnie ustawione były -typy ról Nâ - 
tonfasit w satyrze Fi-ensa odtworzył „ocn amore" 
rolę star eg: księcia Mau!evrier — Fritscbe. B y t 
wybornym w -masce-, geście i1 wypowiedzeniu się, 
w całem ujęciu charakteru kreacyi.

Z dwóch sztuk .wznowiony-cłi w międzyczasie 
przez Teatr Powszechny: słonecznej kornedyi 
Schoentana „Odrodźfehie" | Fredry-syna ,:Oj mło­
dy, młody!" — pierwsza wypadła znaczne lepiej. 
Zwłaszcza M uska w chłopięcą colę Wiktoryr.a 
wlała wiele życia, szczerości a niemniej i subtel­
nej poezyi. Jan Ptetrzycki.

— Kto wola? — spytał lekarz otwierając okno.
— Księżna Yip-Selon — brzmała- odpowiedź.
Usłyszawszy znane nazwisko lekarz ubrał się

z pospiechem, wziął swą torbę i pognali jak wicher.
W pałacu czekano ca nich z- niecierpliwością. 

— On nas nie zdradzi, myślała -księżna, stary i 
przywiązany do -nas. Gdyby jednak... Oczy- jej 
błysnęły złowrogo, świadcząc pięknie o -miłości 
macierzyńskiej. Nie przeczuwając tych myśli, 
wszedł właśnie lekarz do komnaty, pochyfił się w 
ukłonie, a gdy podniósł oczy ii spojrzał na księżnę, 
drżenie go przebiegło. Księżna miała na sobie 
czarną, powłóczystą szatę a oczy jej były na­
brzmiałe od łez.

— Miłościwa pani — wyrzekł z niepokojem — 
-czyżbym przybył zaipóźno?

— N ie —  o d p a rła  księżnau
— Kto chory?
— Księżniczka, Chodźmy do niej.
Biorąc płsnąęy, zlo-‘y kandelabr -poszła na­

przód. Przeszli dnJtgi korytarz, zanim dotarli do 
drzwi, za którem! był pokój księżniczki. Księżna 
przekręciła- klucz w zamk-u.

— Zamknięta-! — zdziwi? się w duchu lekarz, 
Ale milczał, gdyż znał tajem-n-ce niejednego pała­
cu. DTzwi otwarły się bez szeles-tu i uikaaała się 
ciemna głąb.

— Zostawiają ją bez światła — znów błyska­
wica przeleciała myśl lekarza, aje ćerpliwie bez 
słowa czeikał, nauczony doświadczeniem, które u- 
trzymało przeszło -sześćdziesiąt lat głowę jego m 
karku.

(.C. d. n ).
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M u ł y  f e t l e l o n .

JULHS LAfURGUE

i COMPLAINTE DE LA LUNĘ EN PROVINCE.
Świeci księżyca twarz blada — 
miasto się do snu układa

Ora capstrzyf — młody chorąży 
pospiesznie ao dom” dąży

Odziai jeszcze dźwięczy muzyka 
kocur się p-rez plac ,przemyka.

Po domach światło Już gaśnie, 
w  powietrzu drży ,eszcze właśnie

ostatni akord klawiszy
wpród permej, o<_w«>zt6hnej ciszy.

Księżycu, — druhu pyzaty, 
co w różne wędkujesz światy

og widzisz Ganges, NSt stary, 
albo Paryskie bulwary,

Norwcgskie fiordy i skały 
tnorza — strumyki — ląd stały.

widziałeś, druhu mói gruby, 
ooślubna podrób mci błbpi?

r
Wybrała się z mężem pono 
na Szkocyi górzyste ło n a ..

\

Dziś widzę, — gdy znM mój zapaz, 
jakby m sie szpetnie b \ł złap ał i

Księżycu, — stary włóczęgo, 
i ze mna djfś cos nie tego, ;l)

tf:
w te noce czarów i cudów 
umieram’ porrcstu z nudów!

Lecz księżyc, — nieczuły na to 
zatyka uszy swe w atą.. y

Przełożył Kazf-nierz RychfowskL

■ n t t a t s m l i e .
DENTYSTA

Dr. W. <3ROB I H. (1R0 3
Lwów, uL Legionów 29 (dawniej Kar. Ludwika) 1996 i

ROBERT H1CHENS. (38)

PŁODNY SZCZEP.
POWI ść.

Tłdmkczyła z angielskiego

B R . N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg daluy).

— Ta matka to s tra s ra  kobieta — zauważyła 
hrabina. N*iie cierpię jej. Jak owa zawsze napadała 
na żęcia... taka surowa i niemiłosierna !I I cóż 
Monitebrunio pocznie teraz?

— O' noretdizi sebie — wtrącił młody Vitali, 
wkładając jficlrco î w lewe oko; zmierzył wzro­
kiem hrabinę od stóp dio głowy i zatrzymał spoj­
rzenie na jej kilo.c'. — M ptebrono to wjełki czło­
wiek. Zawsze potrafi znaleźć peniądze.

— Mówią, że tym razem to Lizatta Moncclu 
— rzekł książę z Idokjjfi uśmiechem. spoglądając 
z ukosa na margrabinę.

a_ Lzetta Mońce®! — powtórzyła.
— Ona im «Jopo<moigła.
— Ais dlaczego?
W tej chwili ukazało si ę grono nowych gości 

! nieszczęśliwa margi afotina musiała pohamować 
swoją ciekawość i być w dodatku ugrzttfmą.

— Czy pan, istotiiute w to wierzy? — szepnęła 
hrabina

— Tak mowja —• ooparł Psrre-to. — Mozę to 
i ( M l .

— Bardzo Jiahra. w kaizdvm razie... Ach, ko-

Z zlemf sanockie].
bandytyzm. — Teatr 1 seanse hypnotyczne. ■— 
Dom stkautowy. — Epidemie i głód » — Jeszcze 

jedna pi aga,
CKorespondencyai własna „Gazety Wieczornej").

S«noK w marcu.
Sanok się europeizuje. Na razie w Ujemnym 

kierunku. Idąc z prądem czasu, mieliśmy kilkana­
ście morderstw rabunkowych, włamań, a nawet 
sąd doraźny i ęazekucyę, która uwolniła nasze 
miasto od dwóch niebezpiecznych bandytów. Ścier 
ki <ved Szerurka) i Garki. W dniu egzekucyi krą­
żyły po mieście gęste patrole wojskowe, trdyż 
podobno banda złożona z 30 ludzi miała odbić i 
uwolnić obu skazańców.
Minto odstraszającego przykładu

bandytyzm szerzy się w dalszym ciągu 
i nikł dziiś w okolicy Sanoka nie odważy się je­
chać furą po zachodzie słońca. Policya państwowa 
z p, Kielarem porucznikiem na czele szerzy po- 
straoh wśród bandytów i energicznie przerzedza 
Szeregi bandytów, którzy jednakowoż uzupełnia­
ją zbrodnicze swe kadry.

Ruch untyslowy budzi się zwolna z letargu.
Od czasu do czasu gra amatorski teatr z Kro­

sna i wojskowy 2. p. strzelców podhal. Mieliśmy 
również 2 konceity oukiestry Namysłowskiego, 

■przyjęte z entuzyazmem przez tutejszą publicz­
ność, która wypełniła salę Sokoła po brzegi.

Jako rzecz w Sanoku nową mieliśmy też dwa 
seanse hj-pnoty czao-teiej^etyczato 

wraz z prelekcyą. Urządzi? je p. Strachocki, medyk 
ą eksperymenta jego, zwłaszcza z zakresu tolepa- 
tyl 1 hyipnotyzmu w obecności komisyi kontrolu­
jące* (lekarskiej wzbudziły ogromny podzi w i zje­
dnały młodemu telepacie ogólno uznanie. P. Stra- 
choór zostaje podobno przydzielony do wojsko­
wego oddziału śledczego we Lwowie, gdzie ma 
swą wiedzę oddać na usiługi kryminalistyki.

Doju skautowy.
Mrówczą pracą tutejsza koioma skautowa 

podkłada fundamenty pod budowę własnego zma- 
chu. Niestety, fundusze ud ten cel napływają bar­
dzo ospale i niewystarczająco. A Jednak cel tak 
piękny i sympatyczny, źt nietylko przyklasnąć, 
lecz realnie okazać powinno swą sympatyę spo­
łeczeństwo. Piękna ta myśl rzucił p. Urbanek prof 
glmn. dusza tutejszego harcerstwa. Jego też Ink 
cyatywie należy przypisać zakradanie różnych 
warsztatów pracy wśród tutejszych skaatów. — 
Zwłaszcza skautowy warsztat introligatorski roz- 
w BąT się wspaniale i praktyczną, gustowną i ta-

hany chłopcze' Gdzieżeś się ukrywa? talk długo? 
Dlaczego niie przeszedł pan wczoraj nd brićRa dlo 
rc odoirich? Proszę usiąść tułaj i wyj!umączyć się.

Hrabina Roccara dołączyła dio swego mszaku 
Anglika o szarych oczach, który był w gromie o- 
aczającem księżnę BautoMli po owimi oMcdizie w 

Grand-Hoteiu. Dopóki dokoła hrabiny nie siedziało 
sześciu przynajmniej mężczyzn, była nieszczęśli­
wą i uważała, że jest przea świat opuszczona.

— Byłem u Cannyinge‘6w — rzekł Anglik, 
młody attache ambasady ongrebkiej, nazwiskom 
hareward r̂ntcfld.

Powitawszy ukłonami resztę mężczyan, wziął 
krzesło, usiadł naprzócfcwlko hrabiny i skierował 
tia nią uporczywe spojrzenia.

Mą dhe bcllla dtrr.a! Che donna slmpatica! 
— zawoła? książę Perroto, podnosząc ręce.

Heruward Afnold odwrócił się i spojrzał na 
Hi ego badawczo.

— Czy pan jest wielbicielem uircidiy Dolores 
Cantiynge? — spytała go urąb ina.

Hereward AmioOd warutsizył ramPuiami.
■— Czy lady Cathjsynge pozuje na p ęku ość se­

zonową? — zapytał. Nie zauważyłem togo.
— Fan im16 uwielbia jo) urody! — zawołała 

hrabina. A Da. mważlai ia, za n^oL^siejsza Wbietę 
w Rzymie.

— Contesse miia 1 — protestowa! młody YiitaW. 
A pani1!

Spojrzał zniów na jej kibić j westchnął łago­
dnie. Poczem przysunął się bliżej i szepnął settły- 
ttiófttatiipe
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nią oprawą książek robi ojnomną korkurencyo
miejscowym żyd. zawodowym introligatorom.

E ridim a I głód,
Gd dłuźszeg czasu grasuje w mieście i okoli­

cy uporczywa epidemia tyfusu brzusznego, do 
czego przyczynia się gtócl i brak dobrej wody w 
mieście, Zaradzić złemu moinaby przez dopro­
wadzenie czystej wody z okolicy, a przedewszy- 
stklem nieco troskliwsze traktowania hyigieny w 
mieście. Pod tym względem Sanok bierze przy­
kład ze Lwowa i Krakowa, i 2 maniackim upo­
rem mdJtazynwJe po uNcadh istne hlmabje Łają­
cych śmieci i błota. Czyżby na pasek? To też 
w dz!eń słoneczny przejść przez ulicę niepodobna, 
tak miłe zapachy delektują mieszkańców. Również 
aprowizacya powiatu pod psem, a oo gorsza, że i 
na rok obecny zjawiają się horoskopy głodowe, 
gdyż

większa część zasiewów zśimrwycb wymaro
la, a  na w iosen n e z a s ie w y  brak ziOma.

Sytuacyę ratuje teszczc miejscowy „Związek 
kupców i przemysłowców", którego prezes di 
Jan Kotula wyjednak u rządu dla Sanoka t sąsle- 
dnłch powiatów kilkaset zagonów zierrmiaków. 
Ceny mięsa wieprzowego dochodzą do 100 kor. 
za I kgr„ pszenna maka 6.000 kor. za 100 kgr, ży­
tnia po 4.000 kor., cukier po 90- -lOO koron.

Jeszcze jedna plaga.
A jest nią tutejsza poczta. Personal stanowczo 

niewystarczający. Jedna np. siła odbiera i wy­
daje listy polecone prywatne, wojskowe 1 urzędo­
we, załatwia sprzedaż marek poczt, obsługuje od­
dział skndek abonanu i poste-restante. Pracy te) 
stanowczo jedna siła nie podoła, to też przed 
tern okienkiem od Tana do wieczora stoi tłum lu­
dzi, tracąc daremnie tak drogi dziś czas. Dzikh 
fen ! niezrozumiały system oszczędnościowy dy- 
rekcyi poczt daje się też we znaki w dziale telc- 
onuLiziiiym. Ott szeregu miesięcy zgłaszają S:ę 
miejscowi przemysłowcy przeważnie naftowi z 
prośbą o urządzenie im stacyl telefonicznej, tak 
dziś w przemyśle niezbędnej. Na prośby te dy­
rekcja Iwowśka jest głuchą, motywując odmową 
brakiem .^komutatorów". Licha 1 śmieszna wy­
mówka! Potrzebne akomutatory dostać można do 
obdzielenia kilkunastu takich stacyl jak Sainc* 1 
to’ w każdym lepszym, składzie artykułów telefo­

nicznych. A Jeśli już system oszczędnościowy 
tak obezwładnił zdolność oryentacyjną odnośnych 
panów referentów pod m y im sposób: każcie pe­
tentom telefonicznym urządzić wprost składkę, dal 
•ie tylko prędze! a komutator, choć dla: 50 aJfo 

nemów w samym Sanoku. Nie hamujcie w te?-

— Jenjna jest tylko tra u  Jiziwis pl^kioa kobietr 
w Rzymie.

— Czyli Iadly Capnynre.
UśnriPohnoidi isię, pwwzac profcto w rękro  

oczy młodfeiieńca.
— l  ak, tak, ona, Tfffkłt JOmy!.. A lady Camyngo 

zamierza dckociać wtólkidh Tizeczy podczas sezo- 
nu. Jakże tam było wczoraj? — dodała, zwraca' 
Mc «ię do Herpwapda ArłicMa. Chc alam przyjść 
ale LeiJa Teodor: zmusiła mnie do grania. Tflk1 
m?ło kobiet tutltaj 'gra prawdaiwP doorzie.

■— Taik, jak tam byló? — powtórzyła margra­
bio®, uwaiirkając się narariie od) oLow ^zków rani 
djcmu. Przypiuiszczatn, że d^wnię... bo też co za 
nowy pomysł mieszać ludz1 jag fanty w kosz. 
szczęścia, na podwieczorku dobroczynnym.

i-  O... było bardzo przyjemnie — odiparl Ar. 
nold, pamięitaiąc, że je&t dyoiomata.

W tej chwili złkiżył się bardzo wysodc5, wygo 
łomy mężczyzna, lat ofnoło trzydziesta, Wktdt, po 
dryiil się nad dłonią margraibitny i rzeki;

— Księżna Mańce® jetst W są&ćdnim pokoju. 
Poleciła mi powiędnij, że szła panią pow'tać, ale 
hrabina Mą-iya zatrzymała ją. chcąc, żeby naj- 
oćtw wypiła heibatę. Couit&ssa bella!

23łoźył na dłoń hrabiny Boccary pocałunek, 
peiein namiętnego uwielbienia.

— Ks ężna M apcdl! — ząiwółafa margrabpa.
I zinów perlą na peruce zachwiała się, Jak-

gdyby chcąc zawtórować jej podncc^niiK
Gęste brwi poduesiły się i opadały r«fwróWO.
—■ Pójdlę i ja wypić fUliżankę herbaty.

(C a. n.}
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sposób fo2'-**o}u młodego pofókiego przemysłu, bo 
'aka gospodarka mocno pachnie Abderą. W. T.

Za spraw szynkarskich.
Lwów, 30. marca,

(u) Dzięki energicznej działalności sek re ta rza  
magistra'!! p. Mazurkiewicz, który jako korni- 
saiiz rządowy objął ;-. orov,.,.ictwo stowarzysze­
nia gospodąjo- szyhkarakie g ; udałp  się nareszcie 
pogodzić, powabnio me strony i 'można fu i  będzie 
przez wybór- ipopełożeństwa położyć kres bezkró­
lewiu) w tern Si warzyszeniu. Wybory odbędą się 
zaraz po świętach. Prezesem zostanie wybrany 
prawdopodobnie p, Kozłowski, zaś zastępcą IV 
Natan Arnold.

Żółwim krokiem postępuje sprawa rozdawni­
ctwa arkuszy szynkarskich. Radca Majewski wy­
gol wał już spis kandydatów i trzeba mu przy­
znać że ułożył go sumiennie, stosownie do lat wy­
konywania tego zawodu przez kompetentów, a li­
sta ta uzyskała pełną aprobatę. Obecnie jeszcze 
sprawa tą ma przejść pod obrady Sekcyi 111 Ra­
dy miejskiej a ostateczna decyzya zapadnie na 
naradzie gre.nium Magistratu.

I tu właśnie tkwi największe niebezpieczeń­
stwo, bo jak nas informują rozmaici radni już obe­
cnie starają się forsować swoich benjamłttków z 
krzywdą dla tych, którym się te arkusze słusznie' 
należą.

iPrzeciw" temu broni s!ę energicznie p. radca 
Majewski, bo już bywały dawniej takie wypadki, 
żc kandydata p stawionego na. plerwszem miej­
scu ubiegł protegowany, postawiony nu samym 
końou. Wymieniają nawet głośno, ie taka protek- 
cya kosztuje 4000 mareczek.

Należy przypuszczać, te  odnośne władze do­
pełnią sprawied iwego rozdziału tych arkuszy. — 
Czas bowiem już najwyższy zapóbiedz szerzącej 
się coraz .bardziej korupcyl.

LWÓW DZISIEJSZY,

Z m i e r z c h  lw o w s lc * e j
Czarna giełda w żałobie. — Paskarze lamentują. 
— Slockjba „Sztuki** — Kawał htstoryi lokalnej. —

Dokąd teraz?
Lwów, 30. marca. 

Czarna giełda rezydująca w górnej części uli­
cy Legionów pogrążo«& jest od kjlfeu dni w cię­
żkiej żab Me. W najbliższych bowiem tygodniach 
a może już dniach zniknie słynna nawet daleko 
poza granicami Małopolski kawiarnia „Abazya“ 
opiewana w granym ,niedawno sUrertdmi „Czwór­
ki11. Właściciel tej kawiarni a fówtit>cześn'e wła­
ściciel kamienicy, w  której ona się nreści, nafciarz

KAZIMIERZ SAYSSE-TOSICZYK.

W Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rum uńskich.

(Ciąg <ta szy.)
— O Jej! — zajęczał rozpaczliwie magik kło­

sem zdławionym zawojami szala, owiniętego 
szczelnie wokół głowy. A to ci upad!

— Uważaj kochanie — ostrzegł go Waygert 
z troskliwą powagą, żeby ci woda nie zamarzła 
we łbie!

— Gotowoł? Odjazd!! — zakomenderowałem.
Skrzypnęły pasy norweskich wiązadeł, zgrzy­

tnęły psfcTzł stalą kutych kijków, zaskwierczał 
Śnieg na pustej borsafoańskiej drodze.

— Zegnaj kulturo, co wznosisz dachy nad 
głowami ludzi w głuchych ostępach puszczy mar- 
marosklej! Żegnajcie ławy i piece zwalone! śniegi 
przed nami jeno i bory odwieczne i zpancerzone 
lodem złomy skał i pustka wraża wyżyn podobło­
cznych! — — Nie ulękniemy się posępnej gro- 
zy królestwa twego, zdradna Pani Snleżkó! Nie 
.powstrzymają nas ni wydmy sine, ni mróz dtewią- 
•y. nl ftpadzlska lawin, ni śmierć zczajona po ot­
chłaniach skalnych!...

Ostatnie domy borsabańskiej wioski ginęły 
zwolna w dali poza Jtóml.

p, Oabryel K *;.« doszedł do przekonania, że lokal 
ten za długo już był dojną k row ą dla drugich, i że 
czas już, by pasek przez tyle lat i przez tyluset 
ludzi uprawiany w tym lokalu przeszedł w jego 
ręce. D.atego <At w najbliższym czasie p. Kraus 
zwija kawiarnię i parceluje lokal o dwóch frontach 
bo z ul. Legionów i z ul. Stanisława na szereg lo­
kali sklepowych, które mu znaczny mają dawać 
czynsz roczny. Dość wstpomnleć, że sam lokal 
frontowy wynajęto na handel obuwiem, za cenę 
70.000 miarek rocznie, przyczem wynajmujący 
mają Sobie sami urządzić portal sklepowy.

Ze zniknięciem „Abazyf“ znka też sit venia 
yerbo kawał hlstoryi lokaiinej z lat ostatnich. Przed 
wojną skromna drugorzędna kawiarnia znana z 
tego, że rezydowali tani' żydowscy artyści tea­
tralni i kabaretowi urosła w czasie wojny do cen­
trum handlowego, w którym obracano milionami. 
Z początku schodzili się tu tylko małomiejscy pa- 
skarza i „Ke‘tenhemiierzy“, wkrótce jednak stało 
się wszem wo-bec i każdemu z osobna wiad1 mem, 
że tu dostanie wszelkiego rodzaju towaru począw­
szy od brylantów po przez zboże i mąkę aż do ni­
ci lub pasty do butów., Niejeden biedak przedwo­
jenny stał się tu wojennym bogaczem, a sam lokal 
okazał się wkrótce za szczupły tak, że interesenci 
ulokowali się w przyległych do kawiarni uliczkach 
i na Wałach hetmańskich. Jeszcze za czasów nie­
boszczki Austryi, przeprowadzała policya nieraz 
rewizyę, niejeden gość „AbazyT powędr wał na 
tnspekcyę, ale po to tylko, by na drugi dzień a ra­
czej tego samego dnia jeszcze tem intenzywiiie] 
zabrać się do pracy.

Aż przyszedł przewrót, panowanie Ukraińców 
I znane wypadki listopadowe. Ofiarą ich padła ta­
kże „Abazia**; z kawiarni pozrstały Zaiedwis śla­
dy. Szumow ny plądrujący w tej dzielnicy uprząt­
nęły kompletne urządzenie kawiarni razem ta 
smolikami marmurowymi a nawet bilardami. Na­
stąp? zastój w interesach, wszelkiego rodzaju 
więksi ł niniejsi1 poskarżę zostali osieroceni { parli 
na gwałt do ponownego otwarcia kawiarni.

P. Kraus posłuszny wezwaniu temu, wkrófce 
się pocieszył, a choć urządzenie ponowne pochło­
nęło znaczne sumy, kawiarnia wkrótce otworzyła 
na r w o  swoje podwoje, a dawne życie nie tyEco 
wróciło, ale znaczni© jeszcze uzyskało na s le ł 
wątpliwej wartości zdrowiu. Od przeszło roku 
putewfe tu na nowo wielki rynek handlowy, w któ- 
rym'główną rolę odgrywa) handel, wszelkiego ro­
dzaju walutą. Tu ustala się kurs rubli carskich, 
damskich, takierów (pięćsetrublówek), karbowań­
ców, lei, dolarów a nawet marek polskich. Ta ostat 
nia do dziś rJe uzyskała tu Jeszcze kursu oficyal- 
nego a choć różnica wynosi już tylko 1 lub 2 hale­
rzy na marce dziennie, odtoywaiją się Jeszcze 
transakeye idące w kr ode tysięcy. Kwitnie tu 
szczególnie handel monetą złotą i Srebrną._______

IX.
ósm a godzina.
Wierch Vrf. Prlslopu. Tysiąc trzydzłdSci me­

trów nad poziomem.
Pod nami długi i łagodny upłaz ostatnich sto­

ków południowej strony pasma Trojagi.
Trzysta metrów niżej wieś Borsabanya. Bia­

ła smuga drogi. Z obu stron gościńca szereg ma­
łych domków, ledwie widocznych z pod nawisów 
śnieżnych.

Dolina Cisi! drzemała spokojnie w sinych 
mgławicach oparów porannych.

Zawiane bory wydęte śnieżyca, zaapy ol­
brzymie,, wydmy 1 nawieje grały łunami śćmio- 
nych barw pry z m o w y  eh, niby dalekie, fosforyzu­

jące sefledynami pófświełflnych refleksów. Fata 
Morgana wśród pustym śnieżnej.

Nad spowitą jeszcze w porannym mroku doli­
ną clslańską wstawało kędyś z poza gór obło- 
canydh złote kollskio stfońca. Okoliczne szczyty 
zdały Się płonąć na ci emirem tle nieba oślepiająco 
migotliwym blaskiem ziskrzonych pól lodowych. 
Złoty promień ogarniał zwolna coraz bliższe 
wierchy od tróigTanlaśtej kopuły Trojagi prźcz 
Verfu Ohflu 'po Cataramel.

Szliśmy w milczeniu zwyczajem narciarskim 
Jedón za drugim, brnąc w miallklćh nasypach Me- 
zsiadłych jeszcze śhlegów.

Ód Prislopulul szlak nasz podniebny ciągnął

Teraz p. Kraus zadecydował, ie  kawiarnia ta 
ma zniknąć z powierzchni z cmi. Czego nie doko­
nały p llcya, urząd walk’ Z lichwą i MSO., dćkona 
wola kaniieniczuiika i. zarsa.tr; właściciela tej ka­
wiarni. Wśród interesentów t-;.czy się żywa dy- 
skusyą nad wyborem r^wej kawiarni, jaka zapa­
dnie decyzya. okażą najbl ższe tygodnie.

Z D N I A

MAŁA RZECZ A WIELKI WSTYD.
Lwów, 30. marca.

Już pławie półtora ręku życia mamy za sobą, 
a Jesteśmy jeszcze nieporadni jak niemów lę w pie­
luszkach.

Prawda i to, żc w życiu naroaow mesrąc li­
czy się za minutę, ale przepici i noworodek, gdy 
mucha shłdżie mu na nosku, odruchowo rączka 
spędzi natręta.

Takim mtikroskiCł/ronym honiaic*,, «a cielsku 
naszego masta są stosunki panujące w r cdzielt 
i święta w pasażu Miikoiasoha. Wiec zlodtsiei i ba­
zar prostytutek nie określają jeszcze tego, co się 
tam dćneje. Niada elne szumowiny, aby już być zu- 
ipehre między sobą i sams gen©, wszystkim zabłą­
kanym tam a nie należącym do ich branży prze- 
cho Ji tom, zrywają kapelusz© z głowy. Ile -prży­
tem iissn zatewy i hecy, iego by nawet talii zbój 
jak Napierali na swej miłiltance n e wyśpiewał.

Pasaż Mikolascha ma swoją chlubną trtdy- 
cyę. Już za austriyaokiich ozasćw był on sobie ta­
kim otwartym na śc.eżaj kryminałęm. Tylko wte­
dy wystarczyła re îta notaitka w gazecie, aby bo­
daj na parę miesięcy zapanował w pasażu porzą­
dek. Gdy prasa podniosła gwałt, wtedy regular­
nie ukazywał s'ę „Staidltkomandcbefehl1* zabrania­
j ą c y  żołnierzom chodzenia, po pasażu. I był po­
słuch. A dyir. Refalenider wysyłał czemPirędżej a- 
genka policyjnego z paru żółwiurzami i wtedy pa- 
saż zamieniał się w talk “przyzwoitą ul.czkę, iak 
v a Appia w mieście sledimtu pagórkó v.

A dzś? Żaby prata ochrypła, żriiy w pasażu 
przez jedną niedzielę popełniono trzydzieści mor­
dów i sześćdziesiąt zgwałceń, władze nas*e pozo­
stają ma to nieczule, jalkby fe kto z tylu i z przodu 
zachlorciformował. Hiciiocie, która może przecie u- 
rządz ć rewducy^, n e należy psuć katołteksego 
■sabbattou, a głosy atramentowych ujadaczy tak 
straciły na znaczeniu i powadze, jakby przema­
wiał Wifiekn z Ameroing-in albo magistrat lwow­
ski nozlt-pia! taryfę ntalksyimalną, przy której już 
auł psy na trzech nogach zatrzymać, się nięchcą.

S t . F o ż a r o w s k i.

s!ę grzbietami południowego ramienia Verfcu 
stromą, urwisto wznoszącą się granią, — siedtn 
wiorst długą, przez wierch Stanalui ku rdzennei 
maisie trojakiego szczytu.

Z tyłu za nami jęła się wyłaniać z sinych 
mgławic rannych majestatyczna grupa Alp Rod- 
niańsiklch.

-  Stop!
Metaliczny szum nart po igliwiu szode&zcztp 

©ego przy olbrzymim mrozie śnieżnego puchu zat- 
marzł w głuchej ciszy,

Półmrok poranny, liliowe refleksy po bia- 
tych wydmach, smo-srebrne fale mglistych opa­
rów w głębiach debnów górskich — a ponad niemi 
w niepomiernych wyżach ultra marł na powietrz­
nych przestworzy 1 spłomienłone słoneczną pożo­
gą śniegi olbrzymich niebotycznych wierchów.

Nidowlcz patrzył z niemym entuzyazmem w 
oddal przed siebie. Milczał. Mdczehśmy również 
obaj z Wayigertem. Czuliśmy jednakże, że niema 
nic pozatem na szerokim świecić, nk: ważniejsze­
go i nic piękniejszego.

Oęrom wrażenia opętał nam dusze.
Oto przed nami iść!? się najwyższy, niedo­

ścigniony żadnem porównaniem cud niepojęty 
najczystszego p'ękna. Niepokalana, czarodziejska 
zaw a pochłaniająca do najmniejszych fibrów ca­
łą człowieczą Jaźń spragnioną pełni. Pełnia wra- 

żen'a, cl-śtaza cudowna, zapamiętanie się na 
śmierć i życie. .(i-. d.-
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Koncert Heleny Lisickiej.
L w ó w , 30. marca.

W grojr e dktfycbczasowych uczenie i już ró- 
w.recczteśnie nauczycielek gry fortepianowy w tu- 
teijszem, tak już bujnie rozwiniętem konserwa to­
ry urn, zawsze zwracała -na siebie uwagę piamjstka, 
p. Helena Lisicka. Uwagę szerszą skupiła na sob e 
jalko jedna z lauratek głośunego w swym czasie 
konkursu lubelskiego, przynosząc zaszczyt sobie 
i tutejszemu kcmserwiatóry um, które szczerz© cie­
szyło sic jej sulkeesem. Chciejmy być sprawiedSi- 
wynń: fund genitalne podstawy swej gry uzyska­
ła p. L'sicka u prof. Kurza, który zapewne nie miał 
.pretenisyi do tego, alby sięgnąć do szczytów, ale 
uiifaił dać pod wzglęidiem technicznym bardzo wie­
le. W tej twardej szlkioie pozostawała p. Lisicka 
długo, ale mam wtażeirfiie, iż jako Ubdarzona wy­
bitnym zmysłem krytycznym umiała metodą przy 
stosować do siebie i wyciągnąć z niej najkorzyst­
niejsze rezultaty. Spokój j to, co się zwie rozu­
mem artystycznym, trzymającym na wodzy tem­
perament i zapobiegającym wszelki em niespodzian 
kom, wielki smak ń szlkdietaaść czysto muzycz­
nego na rzecz poglądu — oto osobiste w clkie, 
bardzo wielkie zalety, które jeszcze intensywniej 
wyzyskała (skromna, zanadto skromna!) koncer 
tantka pod MerurJloiem prof. Lalewicza. Nowe ele­
menty jego pedagogicznej metody pogłębiły jej 
grę, co zwłaszcza pod względem frazowania i na­
tura łtniości inteupretaicy; stało się zupełnie widocz- 
nem. Można pogratulować posiadania w tak mło- 
d!ym wieku tei sumy doświadczeń, jaką rozporzą­
dza p. Lisicka, która — rak mnie informują ko­
ledzy z konserwatoryum — jest też doskonałą si­
łą pedagogiczną. Nitę jestto nic ńezwykłęgo przy 
tej powadze, jaką p. Lfctcka wnosi do swej gry, 
rak bardzo dalekiej od sztuczności i „efektownych" 
manier — i ido swego zawodu w ogólności.

■ W dniu dzisiejszym (godz. 4 popoł.) wykonają 
soliści, chór. j orkiestra smyczkowa Tow. muz 
pod dlyrekcyą prof. Adama Sołtysa kantatę Savs- 
da Marcadajitego (1797—1870) pt. „Siedm słów 
Chrystusa ir.ia kirzyżu“. Temat ten opracowywała 
wielu kompozytorów; kantata Mercadantego nale­
ży do najlepszych tego rodzaju kompozycyi, dra­
matycznych w nastroju j dających pięknemu wo- 
kaltamowj wiele pola do popisu. Dla Mercadantego 
imał widiee uznanie także Rossini ; — Berttoz.

A. Chybióskl.

f t R O H l K A
Repertuar teatru miejskiego.

We wtorek, 30 marca o godz. 7-mej wieczór 
po >raiz 2-gi „Saul król", dramat w 5 aktach Edwina 
Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli tytułowej 
i z pp. Barwińską, Wiland, Rybicką, Żmijewską, 
Ratscbką, BarWńskfan, Nowackim, Kozłowskim, 
Bideokim, Batog owskfm 1 Larewiczem.

We środę, 31 marca o godz. 7-mej włącz, po 
raz 3-ci „Saul król", dramat w 5 aktach Edwina 
Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli tytułowej.

We czwartek, pątek i sobotę 1, 2 i 3 kwietnia 
teatr zamknięty.

W niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-c!ej „Lalka**, 
operetka w 3 akt. Andrama z p. Smiglewską w roli
tytułowej.

w  niedzielę, 4 kwieftm o godz. 7-meJ wieczór 
„Zaisadizka** sztuka w 4 aktach H. Kistamaeiker- 
sa z PP- Źelazowskiim, Barwińską, Michnowską, 
Jankowską, Lidutensteinówną, Michułowiczem, 
Barwińskitm, Bieleckim, Larewiczem, H.erowśkim, 
Baitoffowsk-itm i Romanem,

W poniedziałek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pop. 
Po raz 12-ty „Asystent", szińka w 3 aktach Gab. 
Zapolskiej w niezmienionej obsadzie.

W poniedziałek, 5 kwietnia o godz. 7-mej w. 
„Eugeniusz Orne gin", epara Czaykowskiego z pp. 
Banidrowską, Greem, Ostrowską, Lowczyńskim, 
Okońskim, Meńiskim, Homerem* Wiklińsklm i N.e 
dzieJskim.

^erertuar Teatru wodewilowe**
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bileity wcześniej w biurze dzienników S t So­
kołowskiego* ul. Jag ellcm-ska 5—7).

Od soboty 27 marca do środy 31 marca o godz. 
7.30 wieczór: Tańce małorosyjskie Wittiehowa i 
Nowicki; telepata Rolf Nelson Z.trig, rozwiązuje 
morderstwo; operetka „Małżeństwo z reklamy"; 
Draouwa wykonuje czardasza i sztajerka.

— O---
Śp. Wacław Gasz to w tt. Dnia 18. marca b. r. 

zmaTl w Paryżu w 75 roku życia jeden z nie­
wielu już przedstawicieli emignaeyi polskiej, pro­
fesor honorowy uniwersytetu paryskiego Wacław 
Gasztowtt. Syn emigranta z roku 1831, uczestnik 
powstania w 1863 i. zasłużył się dobrze pracą 
wytrwałą dla dóbra sprawy i naród owy oh insty- 
tucyi na wychodźtwie, jako profesor, a następnie 
długoletni kierownik szkoły polskiej w Paryżu, 
członek Rady Muzeum Narodowego w Rapper- 
wilu, współpracownik, a  częstokroć ioicyator 
wszystkich prac politycznych polskich na emlgya. 
cyt, Około piśmiennictwa polskiego, położył zna­
czne zasługi. Autor wielu prac i studyćw, szki­
ców i artykułów, dotyczących historyi literatury 
naszej, dziejów Polski i spraw poetycznych. Tłu­
maczył W. Gasztowtt na język francuski, dzieła 
Kochanowskiego, Mickiewicza, Krasińskiego i 

Słowackiego, Od rokv 1875 Jo cslątoicgo niemal 
roku redagując pismo, poświęcone zbliżeniu fran­
cusko-polskiemu „Bulleth Polonals" ogłasza w 

niem cały szereg rozprawy z historyi stosunku 
franko-polskiego, — Cześć jego pamięci!

Staraniem Tow. Polsk. Czerwonego Krzyża 
odbyła s s w  Paryżu pierwsza publiczna konferen- 
cya w celu złożenia* sprawozdania z . działalności 
Towarzystwa. Przedstawicielka dełegacyi na kom 
gres Ligi Tow. Czerwonego Krzyża w Genewie p. 
Helena Bispingowa, oraz delegaci Józef Zawadzki 
>i Czesław Meisler złożyła wyczerpujące sprawo­
zdanie z przebiegu obradi i uchwal kongresu, a ma­
jor Niedzielski zaznajomi* zebranych z wynikami 
podróży mis3ri d'0 Kijowa. Dr. Tadeusz Michalski 
zdał sprawozdana z przebiegu misyi specyalnej 
dla iswaw zakładników i jeńców naszych w Rosyi 
sowieckiej.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj pobłogosła­
wionym został zwrąaók małżeński panpy EUy Tan- 
zównej, córkł Juluszów Tarnów, z p. Safrmem, 
•właścicielem dóbr zremstóch.

„Liga antybolszewicka" wWarszawP. Przy- 
stępuDąc do rozszerzenia, swej działalności i pra­
gnąc ządosyć uczynć Ijczinym zgłoszeni,om, Se- 
kretaryat Zjazdu p. Ł  Zaibezpiec i>n a społeczeń­
stwa od! boiszewizmiu przekształca się na Towa­
rzystwo p. n . , Ligii Anrtybolszewickfej, do której 
wstępować mogą w charakterze członków rie tyl­
ko łnstytucye społeczne (jałk dotąd), lecz ł osoby 
pojedyncze. Tekst statutu Ligi Vnty'30is/ew5ck'ej 
jest do przejrzenia w biurze Sekretaryatu, w War­
szaw ie, uł. Mazowiecka 11 m. 31 teł. 124—43. Oso- 
by pragnące przez zapisanie się na członków Ligi 
Antybolszewisk'ej przyczynić się do zwalczenia 
niebezpieczeństwa, grożącego nam wszystkim ru­
iną gospodarczą 1 (katastrofą narodową, zechcą 
zgłaszać kandydatury w oje  w biurze Stkretarya- 
tu. Biuro jest czynne codiaiennie, prócz niedziel i 
św'ąt, w godz. od 10—2 i od 4—7.

Zdemobilizowani żołnierze wracają. Parowiec 
amerykański ,,An»goina‘‘ opuśc‘i port gdański, za­
bierając na pokład 2595 zdemobilizowanych żoł­
nierzy armii gen. Hallera, wracających dio Ame­
ryki. W najbliższych drwach przybędzie do Gdań­
ska parowiec amerykański „Pikahunta", który za­
bierze następny transport.

Jeńcy polscy w drodze. Jak wiadomo — przy­
był niemiecki parowiec „Kassel" z 1900 jeńcam: 
narodowości ijolsMej byłymi żołnierzami armii 
austro-U-ęgiersk ej, którzy dostali się do niew-oli 
angielskiej w czasie walk na Bałkanach i na 
Wschodzie. w«zvscy ę; ieńcy pochodzą z Mało­

polski a transport ich do kraju rozpoczął s‘ę już 
w przeszłym tygoidndu.

Odczyt. Dziś o godż. 7 wiecz. w sal, Tow. 
Paliłeahmiazinego, ul. Zimcrowiicza 1. 9 wygłosi p 
Marya Jaworska aJczyt pad tytndcm: „Życie po­
lityczne w dobie obecnej". — Wstęp 2 marki.

(—) Kradzieże kieszonkowe. Koło kaw.au mi 
Wled,ańsWi'eij wczoraj przychwycono Leopoidynę 
Czech w diwiiK, gdy Helenie Majerówn a wyjmo­
wała z kieszeń palta pugl.lares z kwotą 400 kot 
Czechównę aresztowano. — Koło przystanku tram 
waiowego w ulicy Kaztrperzowskiej skradziono 
Herzlo-wi Perlmutoetowf z kieszeni palta, portfel 
z kwotą 3500 koron. — Wczoraj w ul cy Bernstei­
na aresztowano także 15-letn ego Leo>na Hausera 
za kraidizicż portfelu z 410 kor., popełnioną na szko­
dę Fryderyk! Schwarzów' ej.

(—) Kradzież strychowa. Z zamkniętego stry­
chu realności przy ul. Staszica 1. 6, wczoraj w połu 
din&e skradiziioMo poścel, wartości 5000 koiop 
na szikcidię Rózi Holzer. Choć kradzież popełneno 
w  daeń, nikt jej jednak nje zauważył.

( —) N o w a  t a r y f a  d o ro ż k a r s k a .  O d 1 -go k w ie tn ia  
br. wdiodiz w życće nowa taryfa dorożkarska, 
zatwierdzona przez nam:estnictwo dra'a 10 b. m. 
L. XV. 1.774-20. 587.

(—) Za oied0zwo’ony handel obcą wafutą w 
uljcy Rejtana sprowadźcmo wczo.raó na polcyę 
Paulinę Seiden, pochodzącą z Tarnopola. Przy 
spr©wad'zoin‘ej znaJ;3zi.cn« na  po>];cyi 16.653 rubli, 
które zdeponowano. Po spraniu protokołu „ba.T 
tóarkę" ppzosttaw orno na wolnej s-lopie.

(—) Ostrożnie z tor©bkam'i Wczoraj w Rvjiu 
kiu, podczas targu, wśród śc.sku, jakiś rzezimie­
szek obciął rzemyki r torebki, którą trzymała w 
ręku Katarzyna Rrokcpow cz. Toirebkę z 200 kor, 
rzezimieszek zabrał, ■odićiaiaiąc się szybko od o  
ftary meositrożności. Gdy poszkodowana spostrze­
gła 'kradz.eż, już a;Sie zauważyła koło siebie ni­
kogo.

(—) W domu modlitwy koło pi. Teodora skra*
dizbno w sobotę podczas modbtwy Izraelowi 
Standkowi czapkę siziabasową, wartości 3000 Jeor. 
Poiddrzainego o tę kradz. eż, ntę przyznającego się 
dio winy młodego subiekta, zamknięto wczoraj w 
aresztach policyjnych.

S ta r a n ie m  T. S. M P. B., w ykonane gostaną w
Wielki P ią tek  o ^ o d i i- ie  6. w k o śc 'e ’e  OO. Bernardynów 
wyjątki ze .S ta b a t M ater“ Rossiniego. W ykonawcami 
bądą „czepioe i uczniów e K onaerw atoryum  klasy śpiewu 
ao’cw ego prof. O ianiego z łaskawym  współudziałem  pani 
H eleny Małeckiej, artyatki opery lwowakiej Podczas,tego 
odbędzie s c w  koi ciele kw esta na budow ę kaplicy na 
cm entarzu  „O brońców  Lwowa*. 21684

Wiadomości giełdowe.
Lwów. duia 29-go m arca 1920.

KURSA GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
Ruble carskie 197-50 200— 199—

„ ,  (po 500) —w — •_
R ible dum skie 51 — 52— 51 25
Franki francuskie 12-49 12-625 1250
Dolary araerykańałde 154— 153-50 155 —
Dólary kanauyjslde 122-— 122-50
Frau -i szw ajcarskie — •— — — — *_
Funty  aterlingi — — •— — •—
Dolary amer. 154-— 158 50 155—
Marki (100)) 230 — ■_ _•_
M,.rki niem. po  100 214— 217-50 216-50
L ry w łoskie 949-— — •— —
Lei rum uńskie — — — —-*
Berlin 22J-60 227-50 225-50
Paryż 1240 1200 1250

K URSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Dolary am erykańskie 215— 216— 217—
M arki niem. po 1000 331-— — •—
Lei rum uńskie 845*— — *_ — •_
Berlin 320-— 326—
Praga 3)5"— 306-—
Wiedeń 99 10
t  pro . Kolejowe — •_ — —
Gal. Z maki B ank kred. — ■_ ,— ■_
P. T. K — •— — • _
Zielanicwaki 1850 1700 1800
Siersza 2175— —  •—
Im paka 418— 4 2 —
G >rka 1800-— 1750—
Tepege 33^0—
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„ P l i s s e e "  t r y u m f i i f e .
Wiedgfl w marcu.

Moda fałdów plisowanych wzięta Wiedeń 
•zturmeni i rozwielmoźttlla na wszystkich nie* 
ńial dziedzinach toalety damskiej. Tegoroczne ma- 
tefyc na suknie letnie jak podatna „Crepe Gfcór- 
getta", lclWka i pó-Mjewoia Otafnttoft nadają srię do. 
akonale do fałdów plisowanych. Model t  nlebie- 
VŁej orepe-georgette z długim luźnie spiętym sia- 
aikićm ttia Spódnicę i tunikę plisowana, ponadto 
długi na plecy spadająćy, również pikowany koł­
nierz* który t  pfzódu przechodzi w plisowana ry- 
żę. Do tego kapelusz z wełnianej bo-rty p.askowe-

1 1 0  koloru, i  k ry są  p o k ry tą  plisow anym  befce je - 1
dwalvc.m par ejw sileęce m odnego cdc.tjr.iig T rk ie  

j suknie naw skroS plisow ane widać bardzo często, 
inne znów  mają ty lko plisy z jednego, lub z dwóob 

beków . Do p rzy b ran ia  używ a ? ę  najchętniej w stą  
żek gobelinow ych stosow anych  przy staniku, tu- 

jnlce I rękaw ach. N adaje to toalecie charak ter 
I m łódoeiany, podobnie jak i faFiany w  zęby w yci­

nane, co zw łaszcza p rz y  etam inle robi w rażenie  
lekkości. j

N ajm odniejszym  kolorem  jest zielony i to w 
edcieniu tmiódej traw y , U żyw a się źo chętnie w 
połączeniu ż niebieskim i tak  suknia z niebieskiej,

! plisow anej senge m a stan ik  z niebieskiej gazy , o*

pasat*?! od biustu,- poniżej PńS« SM fok?, ziihtttą
•bortą, uip^tą w dużę kokardę; do tego żakiet lu­
źny z plisow anym i bokami ciotnno-niebiesklttl pa­
skiem, przez k tóry  p rzeciągnięta  jest znów szero­
ka zielona b.orta obrzeżająca w ązki szalow y koł­
nierz i schodząca z pod paska aż po brzeg  Ża­
n e ta .

Kapelusz Jest często  całkow icie żielońy, cza­
sem zielony welon zarzuca się  r.a niebieski kape­
lusz; zieloną jest torebka, zieloną p a raso lk i, żie-- 
lone p rzy b ran ie  b ia 'c j bluzki,

Fałdy plisow ane i kolor zielony — oto fcryottt? 
ta to rzy  tegorocznej le n ie j m ody .
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D o ^ K o n a ł a  K u c h n i a .
O  K a ż d e j  p o r z e

*  *  *  *  *

d n ia  P IW O

| |  m a u k a  i w y c h o w a n i a  |
K a m le n ita  w e Lwowie, ul. Kopernika, blizko ui. Legio­

nów, niedaw no z kom fortem  w ybudow ana, posiadające 
jeszcze czasow e zw olnienie od p . datków , do sprzeda­
nia. Cena 4 miliony marek. Pośrednictw o wykluczone. 
W iadomość u adw . D ra Lliryana MildwUrnS, K rastew - 
skiego 7, tylko miądzy 4—6 popoł. 21598

Der A szkoły przeto. W« Lwowie, postuku je  profesiora 
który h u g łb y  go przygotow ać W k r.tk iiłl e iaśic  od 

I-Si do 5-pj klasy rcelnej. Zgłoszenie pod BUez«ń* do

F d ż z u k iw a n a  r .d o w ita  angielk i, W godzinach przedpór 
łUuńinWjrCH do  udz elan a lekcyi d°ro:.łej SobiC. Zgło 
Śzeżlia Pod .A ng loW * Biuro Sokołow skiego, Jag.cl* 
(óń^ica f i  210 9

H  Z 6 U B I 6 N D  —  Z N A L E Z I O N A  Q

AntÓril ifcakasieW kz zgubił kartq  odroczeaig L. 363. 
RoYYdBćte&nie Unieważnia a[Q ją. 2ł683

iw u c z jc .e la  Polaka, ucznia 3-ciej kl sy gimnazyal- 
n tj, poszukuje Zarząd dóor Zyaaczów. poczta w 
litejrou. 21290 |  R d j m n i t j  |

p |  PC SADY Q
«K&loi>‘ , K opernika. 12, P racow nia bielizny i Wypraw 

ślubnych. 21582

rn1 zarodem F. ŁĄCKIEM! 
I W. RAZRUSA- *  n  -48 

#  B u fe t  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  W c i e p le  i z im n e  p r z e k ą s i l i .  
°  n o r n ia ln e j  t e m p e r a tu r z e  I in n e  s z la c h e t n e  n a n o je . »F

D w óch (riłin^dnikrW drukarskich, ć h - t iej itograficzriyc 
ófaz uczni do nzur.i poszukuje, Ako. Tow. d .a r r z e  
ntvsłli l togrsficznft >o we Lwowie. Ztrlónn 20

A a r a l ł ś i a  z d łu -ó e tn ią  p rak tyką postukują  pćśady
k iln u lłte ra , m.-g.ztynlera łtp., ztw język p  lski, niem ie­
cki i rosyjski. Las &w« ajłoszen la  pod ,P . B. ‘ d.
Ad n niniejszego pisma. 2167p

W a rm iń sk i K om itet P  ebiscytnw y p u s w  uja natychm iast 
kwalifikowanych ochroni; r fe, zamiłowanych w w ^n  
zatyddźie, do p w ia t ów olebłżcyto-nych nad W isą  1 nh 
W arm ią, za Wysokiem w ynagrodzeniem . — Źgłoszenia 
przyjm uje: Biuro Zjednoczenia^ poi. cbr^eść. Tow. Ki - 
b  ecyeh, C s oluis .ich 11, w piątki i niedzielo od go­
dziny 1 1 -1 3 . 21504

A p tek*  w  Rawl • no*?t-Wuje thiodegó m agistra albo asy- 
tte n ta  — katolików , 216..U

1KUFNC, fi>kXiOAi, ZAMIANA
»Mtcan»ii»,ini.inr>ii i ,m-i,rriiHir».iiaai, m, i ■ ■ — 
)k * e y j« is  do sprzedania kilka m dnych halek • dwa- 

bnych po przystępnych cenach. W isdon ośd ul. Wiśni - 
ubeckich 1, m 9, 11. 6., {bo^Siią L A topadi). 7l 78

J a d a ln ie  dąhew a aty owa 12 3fk> Mkp, i g arn itu r salo­
nowy, pąsow y pilisz 4000 M<p. do Sprtedanl i w  Brzu- 
chowicach- W iadom ość: Makuch kolo dw ortti. 21675

K osijrum  g r  nntoWy, i  ple zcze, 3 żakiety, 2 Szlafroki, 
3 pary bucików  dam skich nr, 3 >, t aoelusze, a k. Iń 
koronkow e, narzutka mąska, w szystko praw ie now e 
dla. z.nm. żniejszyoh do sp rzed an a . G łęboka 21, I. 
drzw i na  lewe, 2l5?4

3 p fk 4 d am  k are tą  ua tz te ry  osoby, Pohnlanka 4 od 3
do i-ej, br„Wir Kleina 21669

K am  sfiL c. śródłn scie. so id It >tnfo.-l, sprzedam , wkład 
około 590,090 kor, Wlad. tti„ść Św. Zbili 14 IL i iątro, 
p r t tz  g«ń6'< od 5—7. 216.1

P ó łb u c in i i pantofle ze skóry lub płótna, buciki, poń­
czochy, sznurow adła, pastą  — poleca pracow nia Obuwia 
Tańskiej" 3. Ceny umiarkow ane. 21 34

Sy p iiln  a modne, jadu nia orzechow a, otutnany, kanapki 
Ziały, Stefy, tóśka ielaCne, biurka i różne i ne mebla 
oktZyjuia de śprzedania- jO oroteUm 1, uL Sapiehy 34,

211S9
Kj  Uje ro hle używane i wszelkie inne prredmlety, — 

piae1 n»jwyfcże ceny. .Dorot-tirt", Sanlehy .34. Ż0659
D o s p r ta d n n iu  t  wo nej tą  l za 120.000 koron  om 

w 7,ólkWi. W iadom ość u właściciela tam że. uL Glińaka 
Nr, 47. 21616

i W  
o d a n w f /

Biuro tttlmłizn? I eehtrot,
„Z  E N I T ”

itp.

fjłlkd w bardzo d b a  ręce
'J i ln m  t  p o w o d u  z mi a n y  stosunków , za cenk 7000 Mk. 

wspaniałą rasow ą suką dw ule tn :ą, praw dziw ą hiiesiaflką, 
yberyjskiej wilczycy z psem owczarskim. Adre& p o d a  

biU ro d s ih ic ik ó w  S O K O Ł O ^ ’S K I£ G O , p rzy  u licy  
__________________ J a g i 11 n kiej 7. 21662

Lina stalowa
fdla kopalń) 1400 me'rów grubości, 14 mm. 
g uboŚCi, okazyjnie do nabycia. — Lliissa 

wiadomość:

Handel techniczno - Żelazny
Lwów, Trybunalska i< 21579

M YD ŁA  TOALETOW E
angielBK a, francusHIO, kra o w * w wlel

kim  wyborze —  poieca E l t g r O *  firma
M i c n a ł  H A O K - E I t a

 _______  L w ów , ul. łO in i le r z o w ś k a  4. 2l6o4

M Y D Ł A
*  W b l « ł k « t h  3 3  s z t u k  t y m «  3  M j r k l  — poleca

21666 D o m  h a n d l o w y  
S . F E D E R A  U .  S y K l t u s K a  7 .

Bufet owiec (i cm )
W y d z ie rż a w ię  b u fe t . T a r g  d z ie n n y  2000— 3000* K . 

,1668 M 0 S i 7  K O W 1 C 2 5  ,  

K a w i a r n i a  W a r s z a w a ,  L w ó w ,

F fu s K u iy f F iu s k w / i
O becnie odpow iednia pora zniszczenia ich w za­

rodku. Tylko 21465
I » L , T T 8 3 0 L I > R E O Z

tą p i je  d o s z c z ę tn ie .
’ D o n ab y c ia  w szędz ie  ! Dla odsprzed-w ców  Lwów, 

ul. Paulinów  1. 16. » D R ., ;i . C M N l ł i i ł s.

KRAKÓW , u lic a  tT K A O O M  L . 7
d o s ta rc z a  z e  S k ła d u  lu b  k r ó fk ó te r m in .: P Ł Y T Y  
u sz c z . jK lin g e r lt* * , ,S t a d > it * ,  P A K U , ' . K I  k o n o p ­
n e *  bawełn ,  a z b . ,  PŁYTY g u m o w e  i azbestowa, 

s z k ł a  i l i n g e r a ,  S t a u f e r y  
S p r z e d a ż  ty lk o  h u rto w n d .
C o  ty d z ie ń  ś w ie ż y  t ra n s  o rt,
Z p wodu nawiązania bezpośr- stosunków  ■ Zagt. 

fabrykami p a k u n k ó w  k o n o p n y ch  1 b a w e łn ., jsko tef 
ulg przy transporcie , dostarczam  w spom niane artykuły 
oprócz ca sk ładu , także krótkotem lnow o po stilżb- yeh 
e-. nach. ' o 45

Sie ifryczoB l gazowe żarówki
Oszczędnościowe od 1 0 0  do 3 4 0  Y O L T  poleca 21567

L IM E M 4® fo m Łl y ł M y i l C l f l L  L w ów , pisie M aryaC kl I. 4.

Maoazyn krswletk!
poleca uraz wykonuje ubrania m ęskie t  angielskiej m a 
eryi w  najlepszem wykończ ,-niu po cenach przystąpnye’

n a c h t w Ach tk
U*. SYKSTUS KA20967

p rz y e ^ p n y e

10.
Inst tut KOSMETYCZNY

K a i  o te g d  n i  H a
Sra PILECKIEGO, |iu HiTaisSiiu L l,
m uw a włosy, zmarszczki, brodaw ki, plamy, prysacze. 
Ma aż tw arzy, leczy chofoby skórne, w ypadania włosów 

F arbow anie włosów. 20825

B il CZEKOLADA
WYlśOeU FABRYKI CUKRÓW J CZEKOLADY
J a n  H Ó F - L I N G E R  

Lwów, Gutowskiego 8* 21427
W  ż ż ę d *  e  d o  n a b y c i a .

MACiA wYN O l UW A
pól. ca trwałe oraz eleganckie cbuw.e wszel. iego 

fodrsjj po tenaćn przystępnych
W ła d y s ła w  L ip iA sh i

‘ h  ^  A.JNUCHY 2 fróg  Ko ernika). 20950

U lr;U M m
oraz O n P A D K l m i e d z i , • żyw ine maszyny eie' tryczne
i m ateiyał elektrotechniczny i iu stąlao . p i ł :  najw yższe

e idy  Itlik S j id t lM k  *•"» •*. LiuSrtityicza 12. 2jS22

m SKS, h ro d aw k ii skórą zgrubiałą nS po- 
oSŚtWach i ezrio » rotnfe i bez b lu usuw a

* T s i l i A W I O L rf
W yrób F erm at Lsbor. P K d W a lłti, D atać
można w  aptece Ettihfffefa i we w szyst ich 

składach aptecznych i apt aćh. 18224

KOLPORTERÓW
do roznoszenia gazai poszukują s i l  

K « t y < n m i M t .
Z ło s ie n ia  do A cim lftls trać /1  .G o ż e ty  Wie- 

czórdej, 5o''ołc 4.
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HAUDSL WSH i REST AU RACY A „POD SillTJi SRUSZKft”
j r ± 2 ±  3 L . 'C J 3 D >W  3C€35-M̂ k .

Ulu KRUKOWSKA L. 7. 21489
polni] na zbliżałam  sic* Swifta w iz#  paloi w :  c m  po l i i  o f z j i M  t

MA
mijfra

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
PS. MARYACP-:? 1. 4, tHafel iurepeOsk)
ZDJĘCIA P O R T R E T O W E ,  G3U ?Y , TAJLSAJX, REPAODU^CYA, 
rnZ E Ź R C C Z A , P O  W i z r s  £ I N I A ,  SZSTCS, Ł t W A R E L E  1. ł .  d .  <20559

ATA
W A R Z Y W N E  i P A S T E W N E  
PO  NAJNIŻSZYCH CENACH s p r z e d a je

1 1  KUSI E i ! l  R EW
WE LWOWIE, '  L. RUTO WSKI EGO 3
Cennik UUstrow. na żqdan'e wysyłam y.

:o9o?

R o K  z  a ^ o j s  a n i a 1. 1 8 6 0
A ustryack ie , w ęg iersk ie , g reck ie , w ło sk ie , 
to k ijs k ie  w y tr tw u e  i s ło d k ie , s z itn o ro d n .,  

S herry , M aaeira , M arsa! ;a

WINA B E C Z K O W E  
i FLASZKO W E

poleca G ówny skład win

M a R s  W 1 R 8 E L  i  S y n
* L W Ó W , K r a i iO w s K a  14*

K . —ta opakowania na prowincyę zeliczamy po wła­
snej cen o . 2 U 5

czai >pismo fachowe, pośw ięcone polskiem u dostaw ­
ał tw a  i odbudow i.,, założone w  r. 1903, ogłasza 
wszelkie ^ o /p is a n ia  ofertow a w ładz, info.m ujc o 

zapotrzebow aniu pryw atnem  i t .  p.

Prenumerata r o c z a  . 
. półroczna

150’— m k
8 j*— mit

Głów na R edakcya i Adm inis racya Uf O LW O W le,
c l .  ro  cchlffD I. 2 6 . 21097

non mm w dietce
przyjmie n . stałe

ŚLUSARZA Maszynowego
obznajomPon390  z obsługą motorów O l e s i a ,  

tablicy rozdkiefczej I b&teryi

3 ELEKTRO M0ET2R A-ShiJSRRZ
dla instJlacyl I obsługi sieci. 21644

Zgłoszenia do Magistratu z podaniem warunków.

Oferuira szybką d osta ję  franco Cairo, 
Gioraitar i Genua 25 sztuk

z tresorem, daisze 2 sztuki

wszystkie zabezpieczone od ognia i złodziei, z taj­
nym cyfrowym zamkiem i nowoczesną techniką 
w najsolidniejszym wykonaniu. — O mformacye 

zgłaszać się do firmy
G R U C R O L  *  f l l R S C U B E J N
ÓRśENT • EXP0RT - IMPORT, W iedeń !X., S fv e r .n ja s s e  1 . 

A dres te leg raficzny : B alkanh irsch  W ien. 2hss

19" Do aatychmlastowij dostawy

AilTOMOBibS CIĘŻAROWE,
5 ton  do 20 ton  T Y P f J  GOLIAT P° cen -xh s ta ły c h ”

AU iT&O-DAIMLER Akc. To w Motorowe
G ł w ce B uro  S n rz e i ż y : KRAKÓW, Św. GERTRUDY 2

■ W a ż n e  d l a

E  : s < n r  B i U w ,  & r s s . s l 3 ! V  I  i a n s i t m r f ó ®
Na podstaw ie  naszych bogatych J rtym entów  surow ców  i zapasów  
szkła, jeste.ćmy w  ożne ci przeć.) żyó w szystkim  Interesen tom  na­
stępujące of< rty  nie dopuszczające kon urencyi — i dostarczam y 

sta le  i z rychłą riosl v r każdą zadaną ile ść aż do
2 0 0  0 3 0  E t  Ó W  oryginalnego

B . W A 1 - D A N  a t r a m e n t u
w kolorach ciem noczam ym , niebiesko r-Ljrn\m . fiolet « ym, karm i­
nowym. do kopiow ania i zwykłego w ilości oc ósem ki litra, aż  do 
litra, w  n jp rz  dn, '-a tunku  i najst»rar» iejsze najnow . adjustacyi
a t r a m e n t  E L W A l  - H A Ń
je s t cu do g a tu n k u , trw rłu śc i i w> pan:ale ęo k o lo r- niezrówn: .ty. 
C e n y  znacznie poniżej wszelkich kraj. i zagrań, o fe rt . oni crenc. 

Poszukuje się g  ne.'alncgo zastępcy w  krajo  i za^ra  icą. O  i r f  irmanye 
pal ży vę  zgł szaó do firmy

O r u o ł i o l  tto H i r i j o ł i t o e i n
G ri nt •  L x p o r i, im p o r t  Centrala: .»'IEDEŃ IX., Severia,fatse 1.

Tele o n  my: Balkanhiruch, \k .en .
Cen. r e n r n  dla W łoch: Di 1 1 E u g e n ia  U la .ich i d ’E s p in o s a , T u r in ię , 
V ia *’ a r i a  V Itto rIa . — G ener. "  t* pca dla państw  S. K  S.: M ilan  
R a m u sc a k , Z a g  z . b ,  G o jo v a  u lica  6. — G ene. ■ r,y zast. dla W ę ; er: 
In t. L e o p o ld  L B w insnhn , B ud  ip s s t  IX ., S o ro k sa b c lu t 38. 21637

0
Drukiem Spółki drukarskiej ^P raM 4* uL SoLou. i  

N ik u d e m  .S p ó łk i akcyjne! w ydaw niczej*.
JRedaktdr naczeur Dr. RuGLR BATTA0L1A. 
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